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24 stycznia odbyła się tu konfe-
rencja prasowa poświęcona reno-
wacji zabytkowego gmachu. Udział 
w niej wzięli rektor Łuckiego Naro-
dowego Uniwersytetu Technicznego 
oraz przedstawiciele projektantów 
i wykonawców. 

Projekt Banku Rolnego w Łucku 
został opracowany przez architekta 
Mariana Lalewicza w 1928 r. Gmach 
oddano do użytku w 1930 r. W okre-
sie sowieckim budynek był wykorzy-
stywany jako Dom O�cerów. To wła-
śnie pod tą nazwą obiekt jest obecnie 

najbardziej znany mieszkańcom Łuc-
ka. Po II wojnie światowej i aż do lat 
90. XX wieku mieściły się tu różne 
instytucje. Kilka lat temu gmach przy 
ulicy Wynnyczenki 8 został przekaza-
ny Łuckiemu Narodowemu Uniwer-
sytetowi Technicznemu. Nierucho-
mość ma status zabytku o znaczeniu 
lokalnym. Przez ostatnie dwie deka-
dy budynek stał nieużywany. 

Iryna Wachowycz, rektor 
ŁNUT, powiedziała, że pomysł 
urządzenia tu Muzeum Nauki 
pojawił się w 2021  r. Gmach 

W gmachu dawnego Banku 
Rolnego ma powstać muzeum

Na gmach dawnego Banku Rolnego w centrum 
Łucka czeka renowacja. Prace potrwają trzy lata 
i będą kosztować prawie 128 mln hrywien. Ma 
tu powstać interaktywna przestrzeń edukacyj-
no-naukowa «Muzeum Nauki». 

Колишній Земельний банк, що в центрі Луць-
ка, планують відреставрувати. Проєкт роз-
рахований на три роки і вартуватиме майже 
128  млн грн. Там облаштують інтерактивний 
простір освіти і науки «Музей науки». 

24 січня на пресконференції за 
участі ректорки Луцького націо-
нального технічного університету, 
представників проєктантів і під-
рядників обговорили реставрацію 
пам’ятки архітектури. 

Проєкт Земельного банку 
в  Луцьку розробив у 1928 р. архі-
тектор Мар’ян Лялевич. Відкрили 
приміщення в 1930 р. Після прихо-

ду радянської влади спору-
ду почали використовувати 
як Будинок офіцерів. Саме 
під такою назвою цей об’єкт 

нині найбільш відомий серед 
лучан. Після Другої світової і  до 
90-х рр. тут були різноманітні уста-
нови. Протягом останніх років бу-
дівля, що на вулиці Винниченка, 8, 
перебуває на балансі Луцького 
національного технічного універ-
ситету. Об’єкт має статус пам’ятки 
архітектури та містобудування міс-
цевого значення. Останні два деся-
тиліття будівля простоювала. 

Ректорка ЛНТУ Ірина Вахо-
вич розповіла, що ідея відкрити 
тут «Музей науки» виникла ще 

 3 str.

Колишній Земельний банк 
перетворять на музей



2 6 лютого 2025 На часі

Polskie Ministerstwo Kultury i Dziedzictwa Narodowego 
przyznało dotacje w ramach programu «Ochrona dziedzictwa 
kulturowego za granicą» na 2025 r. nadzorowanego przez 
Narodowy Instytut Polskiego Dziedzictwa Kulturowego 
za Granicą Polonika. Wsparcie otrzymały m.in. projekty 
przewidujące dalsze prace w  kościołach w Ołyce, Lubomlu, 
Włodzimierzu i Podhajcach.

Міністерство культури і національної спадщини Польщі ви-
ділило гранти в рамках програми «Охорона культурної спад-
щини за кордоном» на 2025 р., якою опікується Національ-
ний інститут польської культурної спадщини за кордоном 
«Полоніка». Фінансування отримають, зокрема, проєкти, що 
передбачають подальші роботи в костелах в Олиці, Любомлі, 
Володимирі та Підгайцях.

Dotacje na ratowanie zabytków

«Minister Kultury i Dziedzictwa Narodowego 
przyznał dotacje w ramach programu «Ochrona 
dziedzictwa kulturowego za granicą». Do�na-
sowanie otrzymało 31 projektów. To oznacza, 
że kolejne dzieła sztuki odzyskają dawny blask. 
Program pozwoli też na kontynuację już rozpo-
czętych projektów. Czasem są to prace ratunko-
we, bez których zabytki przepadłyby bezpow-
rotnie»  – poinformował 31 stycznia Instytut 
Polonika na swoim pro�lu facebookowym.

Dotacje przyznano m.in. trzem projektom re-
alizowanym w obwodzie wołyńskim. 

Zakon Braci Najświętszej Maryi Panny z Góry 
Karmel Prowincja Polska pw. Św. Józefa dzięki 
wsparciu udzielonemu przez MKiDN przeprowa-
dzi drugi etap remontu budowlano-konserwa-
torskiego kościoła Świętych Joachima i Anny we 
Włodzimierzu. Do�nansowanie tych prac zapla-
nowano także na rok 2026 r.

Drugi etap prac rewaloryzacyjnych dzięki do-
tacji Ministerstwa zostanie przeprowadzony tak-
że w kościele Trójcy Przenajświętszej w Lubomlu. 
Jest to projekt Fundacji Partnerstwa dla Europy 
Środkowo-Wschodniej.

Kolejny obiekt w obwodzie wołyńskim to 
Kolegiata Świętej Trójcy w Ołyce. Fundacja Dzie-
dzictwa Kulturowego przeprowadzi tu dziesiąty 
już etap ratunkowych prac konserwatorskich.

W obwodzie tarnopolskim kontynuowana 
będzie rewaloryzacja kościoła pw. Świętej Trój-
cy w  Podhajcach. Będzie to już drugi etap prac 
zaplanowanych przez Stowarzyszenie Robim Co 
Możem. Jak poinformował kilka dni temu Insty-
tut Polonika przed przystąpieniem do komplek-
sowej odbudowy kościoła, w minionym roku 
udało się przeprowadzić tu niezbędne prace 
interwencyjne, by zabezpieczyć zachowane ory-
ginalne sklepienia do czasu wykonania docelo-
wych prac. Działania polegały na budowie tym-
czasowego zadaszenia. 

W Czortkowie zostaną przeprowadzone prace 
konserwatorskie przy nagrobku ss. szarytek na 
miejscowym cmentarzu. Dotację przyznano Fun-
dacji Sióstr Świętego Dominika.

Prace konserwatorskie przy zabytkach w Za-
łoźcach w obwodzie tarnopolskim, a jednocze-
śnie w Złoczowie w obwodzie lwowskim zreali-
zuje Towarzystwo Tradycji Akademickiej.

Wspomniane wyżej Stowarzyszenie Robim Co 
Możem przeprowadzi drugi etap rewaloryzacji 
kościoła Świętego Józefa Oblubieńca i klasztoru 
oo. Misjonarzy w Zasławiu w obwodzie chmiel-
nickim.

W Berdyczowie w obwodzie żytomierskim 
Fundacja Badań nad Dziedzictwem Kulturowym 
przeprowadzi inwentaryzację konserwatorską, 
badania geo�zyczne i archeologiczno-architek-
toniczne Fortecy Najświętszej Marii Panny, a Kra-

kowska Prowincja Zakonu Karmelitów Bosych – 
dziesiąty etap renowacji i rewaloryzacji murów 
klasztoru.

Większość zakwali�kowanych projektów 
związana jest ze Lwowem i obwodem lwowskim. 
Tu zostaną przeprowadzone m.in. prace ratun-
kowe przy alkierzu północno-wschodniej ściany 
zamku w Podhorcach, kolejne etapy prac kon-
serwatorskich, restauratorskich czy ratunkowych 
w świątyniach we Lwowie oraz na Cmentarzu Ły-
czakowskim, konserwacja i restauracja dekoracji 
rzeźbiarskiej bramy w zamku w Olesku, konser-
wacja i restauracja zespołu tablic inskrypcyjnych 
z prezbiterium kościoła Świętego Bartłomieja 
w  Drohobyczu, badania i remont budowlano-
konserwa torski zespołu klasztornego i kościoła 
Świętej Anny w Sąsiadowicach, roboty renowa-
cyjne i odtworzeniowe elewacji kościoła pw. Na-
rodzenia NMP w Stryju.

Ponadto wsparcie uzyskały projekty, które 
będą realizowane przez polskie fundacje na Li-
twie, Łotwie oraz w Gruzji. 

Nie przyznano dotacji na kontynuację prac 
porządkowo-ratunkowych na katolickiej części 
cmentarza komunalnego w Zbarażu, czwar-
ty etap rewaloryzacji cywilnego zabytkowego 
cmentarza w Kiwercach, jak również na inwen-
taryzację dendrologiczną wraz z opracowaniem 
wytycznych dotyczących pielęgnacji drzewosta-
nu oraz opisem działań związanych z usunię-
ciem roślin inwazyjnych na Cmentarzu Polskim 
w Krzemieńcu.

Natalia Denysiuk
Na zdjęciu: Kościół w Podhajcach. 

Fot. Instytut Polonika

Гранти на порятунок пам’яток

«Міністр культури і національної спадщини 
розподілив дотації в рамках програми «Охо-
рона культурної спадщини за кордоном». Фі-
нансування отримає 31 проєкт. Це означає, що 
наступні витвори мистецтва повернуть собі 
колишню красу. Програма також уможливить 
продовження вже розпочатих проєктів. Іно-
ді це рятувальні роботи, без яких пам’ятки 
були би безповоротно втрачені», – повідомив 
31 січня Інститут «Полоніка» на своїй сторінці 
у Facebook.

Фінансування  отримають, зокрема, три 
проєкти, яку реалізують у Волинській області. 

Орден братів Пресвятої Діви Марії з гори 
Кармель Польської провінції Святого Йосифа 
завдяки підтримці Міністерства культури і на-
ціональної спадщини РП здійснить другий етап 
ремонту в костелі Святих Йоакима та Анни 
у  Володимирі. Фінансування цих робіт запла-
новане також у 2026 р.

Другий етап ремонтно-реставраційних ро-
біт завдяки гранту польського Мінкульту про-
ведуть і в костелі Пресвятої Трійці в Любомлі. 
Цей проєкт реалізує Фундація партнерства 
для Центрально-Східної Європи.

Ще один об’єкт у Волинській області – коле-
гіальний костел Святої Трійці в Олиці. Фунда-
ція культурної спадщини проведе тут десятий 
етап рятувально-реставраційних робіт.

У Тернопільській області продовжиться 
порятунок костелу Пресвятої Трійці в Підгай-
цях. Це буде другий етап робіт, запланованих 
товариством «Робимо, що можемо». Як кілька 
днів тому повідомляв Інститут «Полоніка», пе-
ред початком комплексної відбудови костелу 

торік тут вдалося провести необхідні роботи, 
що мали на меті захист оригінальних склепінь, 
щоб вони витримали до моменту початку від-
повідних робіт. Тут, зокрема, спорудили тимча-
сові навіси. 

У Чорткові відбудуться відновлювальні ро-
боти на надгробку сестер шариток на місцево-
му кладовищі. Грант на це отримає Фундація 
сестер Святого Домініка.

Реставрацію пам’яток у Залізцях на Терно-
пільщині та водночас у Золочеві на Львівщині 
буде проводити Товариство академічної тра-
диції.

Згадане вище товариство «Робимо, що мо-
жемо» проведе другий етап ремонтно-рестав-
раційних робіт у костелі Святого Йосифа та 
монастирі отців місіонерів в Ізяславі Хмель-
ницької області.

У Бердичеві Житомирської області Фунда-
ція досліджень культурної спадщини проведе 
інвентаризацію, геофізичне та археологічно-
архітектурне дослідження мурів монастиря 
кармелітів, а Краківська провінція Ордену бо-
сих кармелітів здійснить десятий етап ренова-
ції монастирських мурів.

Більшість відібраних проєктів пов’язані зі 
Львовом та Львівською областю. Тут, зокрема, 
рятуватимуть алькер північно-східної стіни 
Підгорецького замку, проведуть наступні ета-
пи ремонтно-реставраційних робіт у львів-
ських храмах і на Личаківському цвинтарі, рес-
таврацію скульптурного оздоблення брами 
Олеського замку та комплексу написів у пре-
світерії костелу Святого Варфоломія у  Дрого-
бичі, дослідження та ремонтно-реставраційні 
роботи в монастирських приміщеннях і косте-
лі Святої Анни в Сусідовичах, а також ренова-
цію фасаду костелу Різдва Пресвятої Богоро-
диці у Стрию.

Окрім того, фінансування отримають про-
єкти, які польські фундації реалізують у Литві, 
Латвії та Грузії. 

Не знайшли підтримки проєкти, ініціатори 
яких планували продовжити впорядкування 
та відновлення надгробків у католицькій час-
тині міського кладовища у Збаражі та впоряд-
кування старого цвинтаря в Ківерцях, а також 
проєкт дендрологічної інвентаризації з  підго-
товкою рекомендацій щодо догляду за дерева-
ми та описом заходів, пов’язаних з очищенням 
польського кладовища у Кременці від інвазій-
ної рослинності.

Наталя Денисюк
На головному фото: Костел у Підгайцях / 

Інститут «Полоніка»

Грантовий конкурс для закладів ПТО/ФПО
Представництво Фонду міжнародної солідарності в Україні 
запрошує взяти участь у грантовому конкурсі в рамках муль-
тидонорської ініціативи Skills4Recovery «Підтримка модерні-
зації професійно-технічної освіти в Україні – Первинна про-
фесійна підготовка – 2025».

Мета конкурсу – підвищення привабливос-
ті професійної (професійно-технічної) і фахо-
вої передвищої освіти та освітньої пропозиції 
закладів професійно-технічної і фахової пе-
редвищої освіти, а також надання здобувачам 
освіти додаткових кваліфікацій і навичок, які 
потрібні на ринку праці.

Заявниками конкурсу можуть бути заклади 
ПТО/ФПО та/або неурядові неприбуткові орга-
нізації, зокрема громадські та благодійні орга-
нізації, зареєстровані згідно з законодавством 
України, які діють у партнерстві із закладом 
ПТО/ФПО та мають досвід управління кошта-
ми та/або майном в сфері реалізації проєктів.

Зацікавлені участю в грантовому конкур-
сі мають заповнити аплікаційну форму І ета-

пу (заявку-концепцію) за цим посиланням: 
https://form.jotform.com/250144533865053. 

Дедлайн подачі заявок – до 23:59 18 лю-
того 2025 р.

Більше про критерії відбору, етапи гран-
тового конкурсу, умови фінансування тощо 
дізнавайтеся на сайті Представництва Фонду 
міжнародної солідарності в Україні: https://
sol idar ityfund.org.ua/novyny/grantovyj-
konkurs-dlya-zakladiv-pp-to-fpo/.

Конкурс реалізується в рамках мульти-
донорської ініціативи Skills4Recovery, яку фі-
нансують Європейський Союз, Німеччина, 
Міністерство закордонних справ Республіки 
Польща та Естонія.

ВМ
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Волинська 
інформація

Informacja 
wołyńska

Zagraniczni inwestorzy 
planują budowę we wsi Ka-
mieniucha w Hromadzie 
Maniewicze zakładu prze-
twórstwa, zamrażania i prze-
chowywania żywności.

.......
У селі Кам’януха Мане-

вицької громади іноземні 
інвестори планують збуду-
вати підприємство з пере-
робки, заморозки та збері-
гання продукції.

W 2024 r. z usług bibliotek 
w Łucku skorzystało ponad 
40 tys. czytelników. 

.......
Послугами луцьких бі-

бліотек у 2024 р. скориста-
лися понад 40 тис. читачів. 

W ubiegłym roku w urzę-
dach celnych w obwodzie 
wołyńskim odprawiono 
64 135 samochodów oso-
bowych i ciężarowych. To 
o 11,3% mniej niż w 2023 r.

.......
Торік через митні пости 

Волинської області ввезли 
та оформили 64 135 легко-
вих та вантажних автомо-
білів. Це на 11,3 % менше 
порівняно з 2023 р.

.......

Mieszkaniec Kowla prze-
kazał miejscowemu Mu-
zeum Historycznemu część 
nieśmiertelnika używanego 
przez Wojsko Polskie w la-
tach 1918–1939. Wygrawe-
rowano na nim nazwisko 
żołnierza – ABRAMCZUK.

У Ковельський істо-
ричний музей місцевий 
житель передав частину 
старого металевого жето-
на, який використовува-
ли в Війську Польському 
в  1918–1939 рр. для іден-
тифікації солдата. На по-
верхні викарбуване пріз-
вище – ABRAMCZUK.

W Łucku wybrano Honoro-
wych Ambasadorów i Amba-
sadorki. Jest to 12 wybitnych 
mieszkańców Łucka, którzy 
przez dwa lata będą promo-
wać swoje rodzinne miasto 
w Ukrainie i za granicą. 

.......
У Луцьку обрали Почес-

них амбасадорів та амбаса-
дорок. Це 12 авторитетних 
лучан, які протягом двох 
років популяризуватимуть 
рідне місто в Україні та за 
кордоном. 

У Вишнівецькому палаці відбулося підписання 
партнерської угоди щодо реалізації проєкту «Нове 
життя історичних парків: Вишнівець і Тарнобжег». 
Про це повідомила Тернопільська обласна вій-
ськова адміністрація.

W Pałacu Wiśniowieckich w Wiśniowcu podpisana 
została umowa na wykonanie zadania «Nowe życie 
historycznych parków w Wiśniowcu i Tarnobrzegu». 
Poinformowała o tym Tarnopolska Obwodowa Ad-
ministracja Wojskowa.

miał zostać odrestaurowany w ramach 
państwowego projektu inwestycyjne-
go «Renowacja Domu O�cerów z prze-
kształceniem na interaktywną przestrzeń 
edukacyjno-nauko wą «Muzeum Nauki». 
Uniemożliwiła to pełnoskalowa rosyjska 
inwazja. Uniwersytet postanowił jednak 
opracować kosztorysy projektowe i uzy-
skać niezbędne pozwolenia na renowa-
cję. Przetarg na wykonanie prac został 
ogłoszony pod koniec ubiegłego roku. 
W wyniku przetargu podpisano umowę 
z �rmą «Velt Capital». Budżet projektu 
wynosi 127,868 mln hrywien. Wszystkie 
prace mają zostać zakończone w ciągu 
trzech lat. 

Jak powiedziała Iryna Wachowycz, 
Uniwersytet nie posiada pieniędzy na 
renowację, dlatego poszukuje partne-
rów i dobroczyńców, a także planuje 
uczestniczyć w konkursach w celu uzy-
skania grantu. «W tym roku przeznaczy-
liśmy na ten projekt 10 mln hrywien ze 
specjalnego funduszu uczelni. Prowa-
dzimy już rozmowy z różnymi organi-
zacjami międzynarodowymi i granto-
dawcami, aby zachęcić ich do udziału 
w �nansowaniu. Mamy konto charyta-
tywne. Umieściliśmy odpowiedni kod 
QR na planszach z wizualizacjami przy-
szłej przestrzeni. Fundusze będziemy 
gromadzić również w ten sposób. Bę-
dziemy spotykać się z przedstawiciela-
mi instytucji z Francji, Norwegii i Polski 
w sprawie tego obiektu» – zapowie-
działa rektor ŁNUT.

Według Oleha Kyczmy, szefa �rmy 
«WołyńPrestigeProject», która opraco-
wała dokumentację projektową i kosz-
torysową związaną z renowacją zabyt-
ku, architekci najpierw przeprowadzili 
badania w celu odtworzenia autentycz-
nego wyglądu Banku Rolnego. W pro-
jekcie uwzględniono między innymi 
oryginalną kolorystykę budynku. 

Zgodnie z projektem przyszła 
interaktywna przestrzeń eduka-
cyjno-naukowa «Muzeum Nauki» 
będzie obejmować laboratoria 
STEM, sale konferencyjne, sale do re-
laksacji, przestrzenie coworkingowe, 
strefę rekreacyjną, kawiarnię, sale wy-
stawowe itp. Zwiedzający będą mogli 
korzystać z  różnych eksponatów do 
przeprowadzania eksperymentów, po-
dobnych do tych z Centrum Nauki Ko-
pernik w Warszawie.

Już w lutym br. mają rozpocząć się 
prace konserwatorskie. Najpierw pla-
nowane jest wzmocnienie fundamen-
tów i położenie instalacji.

Tekst i zdjęcia: Olga Szerszeń 

в  2021  р. Реставрацію будівлі 
планували здійснити в межах 
державного інвестиційного 
проєкту «Реставрація Будинку 

офіцерів з пристосуванням під інтер-
активний простір освіти і науки «Му-
зей науки». Однак завадило повно-
масштабне вторгнення Росії. Попри це 
в університеті таки вирішили розроби-
ти проєктно-кошторисну документа-
цію та оформити необхідні дозвільні 
документи на реставрацію. Тендер на 
роботи своєю чергою оголосили на-
прикінці минулого року. У результаті 
торгів договір уклали з ТОВ «ВЕЛЬТ КА-
ПІТАЛ». Бюджет проєкту – 127,868 млн 
грн. Усі роботи мають здійснити протя-
гом трьох років. 

Нині, за словами Ірини Вахович, 
університет не має необхідної суми 
для реставрації, тому шукає партне-

рів і благодійників, а також планує за 
змоги брати участь у конкурсах, щоб 
отримати грантові кошти. «Цього року 
ми заклали 10 млн грн на цей проєкт 
із коштів спецфонду університету. Вже 
ведемо перемовини з різними міжна-
родними організаціями та грантодав-
цями, щоб вони долучилися до фінан-
сування. У нас є благодійний рахунок. 
Ми розмістили відповідний QR-код на 
слайдах із візуалізацією майбутнього 
простору. Таким чином теж акумулю-
ватимемо кошти. Будемо зустрічатися 
з французами, норвежцями і поляка-
ми, з якими говоритимемо про цей 
об’єкт», – анонсувала ректорка ЛНТУ.

Як інформував Олег Кичма, керів-
ник ТОВ «Волиньпрестижпроект», яке 
розробляло проєктно-кошторисну до-
кументацію на реставрацію пам’ятки, 
першочергово архітектори провели 
науково-дослідну роботу, щоб відтво-
рити автентичність Земельного банку. 
У проєкті врахували, зокрема, почат-
кову кольорову гаму будинку. 

Відповідно до проєкту, майбутній 
інтерактивний простір освіти і нау-
ки «Музей науки» міститиме STEM-
лабораторії, конференц-зали, кімнати 
для артрелаксації, коворкінги, відпо-
чинкову зону, буфет, виставкові зали 
тощо. Відвідувачі матимуть змогу з до-
помогою різноманітних експонатів 
проводити експерименти, як-то, на-
приклад, у центрі науки «Коперник» 
у Варшаві.

До реставраційних робіт будівель-
ники планують приступити вже в лю-
тому. Спершу запланували укріплення 
фундаментів і проведення всіх комуні-
кацій.

Текст і фото: Ольга Шершень 
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Wiśniowiec i Tarnobrzeg przywrócą 
świetność zabytkowym parkom

24 stycznia umowę podpisali Prezy-
dent Miasta Tarnobrzeg Łukasz Nowak 
oraz Dyrektor Generalny Narodowego 
Rezerwatu «Zamki Tarnopolskie» Ana-
tolij Macipura.

Projekt «Nowe życie historycznych 
parków w Wiśniowcu i Tarnobrzegu» 
jest realizowany w ramach Progra-
mu Interreg NEXT Polska–Ukraina 
2021–2027. Łączna wartość projektu 
to 992  tys. euro, a kwota przewidzia-
na dla ukraińskiego partnera wynosi 
436,5 tys. euro. 

Celem projektu jest przywrócenie 
dawnej świetności zabytkowym par-
kom w Tarnobrzegu (Park Dzikowski) 
i Wiśniowcu (Park przy Pałacu Wiśnio-
wieckich) oraz podniesienie świa do-
mości ekologicznej mieszkańców. 

Wśród kluczowych działań, które 
mają zostać zrealizowane do 30 listo-
pada 2026 r., są: odtworzenie historycz-
nego składu gatunkowego roślinności, 
usunięcie chorych drzew, samosiejek 
oraz rewitalizacja zdrowych okazów, 
rekonstrukcja infrastruktury parkowej, 
w tym poprawa nawierzchni alejek par-
kowych, instalacja oświetlenia, ławek, 
koszy na śmieci, rekonstrukcja schodów 
i podestów dla pieszych, opracowanie 

ścieżek z materiałami edukacyjnymi, 
organizacja wydarzeń edukacyjnych na 
temat ochrony przyrody i dziedzictwa 
kulturowego.

MW
Fot. Tarnopolska Obwodowa  

Administracja Wojskowa

Вишнівець і Тарнобжег 
ревіталізують історичні парки

24 січня угоду підписали президент 
міста Тарнобжег Лукаш Новак та гене-
ральний директор національного за-
повідника «Замки Тернопілля» Анато-
лій Маціпура.

Проєкт «Нове життя історичних 
парків: Вишнівець і Тарнобжег» реа-
лізують у рамках Програми Interreg 
NEXT Польща–Україна 2021–2027. 
Його загальний бюджет складає 
992  тис. євро, з чого грантове фінан-
сування українського партнера стано-
вить 436,5 тис. євро. 

Проєкт має на меті ревіталізацію 
історичних парків у Тарнобжезі (Парк 
Дзіковський) і Вишнівці (парк Вишні-
вецького палацу) та підвищення еко-
логічної свідомості мешканців. 

Серед ключових заходів, які ма-
ють бути реалізовані до 30 листопада 
2026  р., – відновлення історичного 
складу видів рослинності, усунення 
хворих дерев і самосівів та ревіталі-
зація здорових рослин, реконструкція 
паркової інфраструктури, зокрема по-
кращення покриття паркових алей, 
встановлення освітлення, лавок, урн 
для сміття, реконструкція сходів та 
пішохідних зон, розробка трас із ди-
дактичними матеріалами, організація 
освітніх заходів на тему збереження 
природи та культурної спадщини.

ВМ
Фото: Тернопільська обласна 

військова адміністрація

W centrum Łucka otwarto 
przestrzeń dla weteranów 
«Twoja droga do domu». 
Pomoc tutaj mogą uzyskać 
weterani i członkowie ich 
rodzin, a także krewni po-
ległych i zaginionych żoł-
nierzy.

.......
У центрі Луцька відкрили 

простір для ветеранів і де-
мобілізованих «Твій шлях 
додому». Допомогу тут 
зможуть отримати вете-
рани та члени їхніх сімей, 
а  також рідні полеглих 
і зниклих безвісти воїнів.
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Oprócz dramatycznych wydarzeń, które od-
bywały się w życiu jej przodków, pani Walentyna 
podzieliła się wspomnieniami z dzieciństwa, za-
równo radosnymi, jak i smutnymi.

Oddajemy głos naszej rozmówczyni.
***

Spróbuję opowiedzieć o moich przodkach. 
Może nie wiem tyle, ile bym chciała, ale są ku 
temu powody. Przede wszystkim dlatego, że 
wielu moich przodków zmarło w dość młodym 
wieku. Znałam tylko moją babcię ze strony ojca 
i prababcię ze strony matki, i to przybraną.

Rodzice mojej mamy  
poznali się w Donbasie

Pochodzę z rodziny mieszanej: mój ojciec jest 
Polakiem, a moja matka Ukrainką. W okolicach 
Szarogrodu (miasto na południu obwodu win-
nickiego) prawdopodobnie wszystkie rodziny 
są mieszane, ponieważ jeśli cofniemy się o kilka 
pokoleń przodków, okaże się, że nikt nie ma «czy-
stej» linii, w której są tylko Polacy lub Ukraińcy. 
Narodowość jest tu raczej kwestią umowną, po-
nieważ w Szarogrodzie od niepamiętnych cza-
sów żyli razem Ukraińcy, Polacy i Żydzi. Tak na-
prawdę liczyło się tu wyłącznie wyznanie.

Ojciec mojej matki, a mój dziadek, Wasyl Slu-
sar (ur. w 1932 r.) był mieszkańcem wsi Łozowa 
w rejonie szarogrodzkim obwodu winnickiego. 
Żona mojego dziadka Wasyla, moja babcia, Kse-
nia (Oksana) Korop (ur. w 1928 r.), pochodziła ze 
wsi Hybaliwka k. Szarogrodu. Jej rodzice, mój 
pradziadek Serhij i prababcia Tetiana, byli prawo-
sławni. Wiem jednak, że matka Serhija, czyli moja 
praprababcia, była katoliczką. Ponieważ jednak 
cała rodzina była prawosławna, a we wsi znajdo-
wała się tylko cerkiew, została jej para�anką. Do 
kościoła w Szarogrodzie chodziła tylko na Boże 
Narodzenie i Wielkanoc.

W rodzinie Serhija i Tetiany było troje dzieci: 
Ilko (ur. ok. 1920 r.), Arsentij (ur. 1925 r.) i Oksa-
na. Niedługo po narodzinach Oksany prababcia 

Tetiana zmarła, a pradziadek Serhij ożenił się po-
nownie. Nowa żona zmarła niecały rok później na 
skutek ukąszenia żmii. Trzecią żoną była Tetiana 
(więcej o niej poniżej).

Dziadek Wasyl Slusar mając 16 lat wyjechał do 
Donbasu na zarobek. Tam spotkał pochodzącą 
z jego okolicy Oksanę, którą znał już wcześniej. 
Spotkanie to okazało się znamiennym: razem 
wrócili na Podole i wzięli ślub.

We wsi Wasyl uchodził za chorego na gruźli-
cę, gdyż miał duszności i kaszel. Powodem było 
to, że od pobytu w Donbasie cierpiał na górniczą 
chorobę zawodową – pylicę – i każdego roku 
zmuszony był spędzać długi czas w szpitalu.

Trzy pogrzeby
Pierwsze dzieci małżeństwa, Wołodymyr i Eu-

dokia, zmarły w wieku niemowlęcym. Natomiast 
dwójka kolejnych, Wasyl i Halina, moja matka 
(ur. w 1960 r.), przeżyła. W 1962 r. dziadek Wasyl, 
ojciec mojej matki, zmarł w wieku 30 lat. Nieule-
czalna choroba odebrała mu życie. Ale ten czarny 
rok dla rodziny na tym się nie skończył.

Mój pradziadek Serhij w tym czasie dorywczo 
pracował w kołchozie jako stróż. Coś tam stało 
się koniowi, więc go zabił i rozebrał tuszę. Wrócił 
do domu i powiedział żonie, żeby zawołała jego 
syna Ilka. Mieszkał bardzo blisko. Gdy przyszli za 
kilka minut, Serhij już nie żył. Wydarzyło się to za-
ledwie kilka tygodni po śmierci Wasyla.

Na trzeci pogrzeb nie trzeba było długo cze-
kać. Krótko po śmierci męża i ojca Oksana do-
wiedziała się, że jest w ciąży z trzecim dzieckiem. 
Koleżanka namówiła ją na aborcję. Po zabiegu 
Oksana zmarła na skutek wykrwawienia. Tak więc 
w ciągu roku odbyły się trzy pogrzeby: mój dzia-
dek, pradziadek i babcia zmarli jeden po drugim. 
Mama i jej brat zostali sierotami. Mieli odpowied-
nio 2,5 oraz 1,5 roku.

Gdyby dzieci nie miały opiekunów, tra�łyby 
do sierocińca. Więc maluchy zostały podzielone: 
prababcia ze strony dziadka zabrała Wasyla do 

Окрім драматичних подій, які сповнювали 
життя її предків, співрозмовниця поділилася 
спогадами дитинства, веселими й сумними. 

Далі – пряма мова Валентини Оліх.
***

Спробую розповісти про своїх предків. 
Можливо, знаю не так багато, як мені хотілося 
би, але на це є причини. Насамперед тому, що 
багато моїх предків повмирали в досить мо-
лодому віці. Я знала тільки бабу по батьковій 
лінії, а по материній – прабабу, до того ж не-
рідну.

Мамині батьки 
познайомилися на Донбасі

Я походжу з мішаної сім’ї: батько – поляк, 
мати – українка. У нас на Шаргородщині (пів-
день Вінницької області), мабуть, усі роди-
ни мішані, адже якщо заглибитися на кілька 
поколінь своїх предків, то виявиться, що ні 
в  кого немає «чистої» лінії, аби в роду були 
лише поляки чи українці. Національність 
у  нас – це радше умовність, бо в Шаргороді 
споконвіку разом жили українці, поляки та 
євреї. От що дійсно мало значення, так це ві-
росповідання.

Батько моєї мами, мій дід, Василь Слюсар 
(1932 р. н.) був жителем села Лозова Шарго-
родського району Вінницької області. Дружи-
на діда Василя, моя баба, Ксеня (Оксана) Ко-
роп (1928 р. н.) була родом із села Гибалівки 
біля Шаргорода. Її батьки, мої прадід Сергій 
і прабаба Тетяна, були православними. Проте 
я знаю, що мати Сергія, тобто моя прапраба-
ба, була католичкою. Але оскільки вся рідня 
була православною і в селі була лише право-
славна церква, вона була її парафіянкою. До 
костелу в  Шаргороді ходила лише на Різдво 
та на Пасху.

У сім’ї Сергія і Тетяни було троє дітей: Ілько 
(прибл. 1920 р. н.), Арсентій (1925 р. н.) і Окса-
на. Невдовзі після народження Оксани праба-

ба Тетяна померла і прадід Сергій одружився 
вдруге. Нова жінка померла через рік від укусу 
гадюки. Третьою дружиною стала Тетяна (про 
неї нижче).

Дід Василь Слюсар, коли йому було 16, по-
їхав на Донбас на заробітки. Там він зустрівся 
із землячкою Оксаною, з якою був знайомий 
раніше. 

Ця зустріч стала доленосною: вони разом 
повернулися на Поділля й побралися.

У селі Василя вважали туберкульозним, бо 
він мав задишку і кашель. Причина була в тому, 
що на Донбасі він захворів професійною хво-
робою шахтарів, силікозом, і практично що-
року був змушений тривалий час проводити 
в лікарні. 

Три похорони
Перших двоє дітей подружжя, Володи-

мир і  Євдокія, померли немовлятами. Жи-
вими залишилися Василь і Галина, моя мама 
(1960  р.  н.). У 1962 р. батько моєї мами, дід 
Василь, помер у тридцятирічному віці. Неви-
ліковна хвороба його добила. Та на цьому той 
чорний для родини рік не завершився.

Мій прадід Сергій на той час підпрацьову-
вав у колгоспі, сторожував. Там щось сталося 
з конем, тож він його прирізав і розібрав тушу. 
Прийшов додому, сказав дружині покликати 
сина Ілька. Той жив зовсім близенько. Коли 
вони прийшли за кілька хвилин, Сергій був 
уже мертвий. Це сталося всього за кілька тиж-
нів після смерті Василя.

Не забарився і третій похорон. Невдовзі 
після смерті чоловіка та батька Оксана пере-
свідчилася, що вагітна третьою дитиною. Кума 
вмовила її зробити аборт. Після нього Оксана 
померла від кровотечі. Отак упродовж року 
справили три похорони: по черзі померли мої 
дід, прадід і баба. Мама та її брат залишилися 
сиротами. Їм було два з половиною і півтора 
року відповідно. 

We wsi mojego ojca witano się tylko  
«Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus»

Nasza rozmówczyni, mieszkanka Łucka Walentyna Olich pocho-
dzi z Podola. Historia jej rodziny odzwierciedla losy mieszkań-
ców tego regionu, którzy jeszcze w 1918 r. znaleźli się pod rząda-
mi bolszewików.

У татовому селі віталися тільки 
«Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus»

Наша співрозмовниця Валентина Оліх, яка проживає в Луць-
ку, походить із Поділля. Її родинна історія відображає долі 
жителів цього краю, які опинилися під більшовицькою вла-
дою ще в 1918 р. 

1 2 3
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Якби в дітей не було опікунів, їх забрали би 
до дитячого будинку. Тож малих розділили: 
прабаба зі сторони діда забрала Василя в Ло-
зову, а  прабаба Тетяна (третя дружина мого 
прадіда Сергія) забрала мою маму Галину в Ги-
балівку. 

Хоч вони були чужими по крові, Тетяна 
дуже любила мою маму. І мене любила. Саме 
вона виховувала мене і мого брата Василя, 
коли мама була на роботі. 

Рідна-нерідна прабабка
Тетяна Козачок, моя прабабка, при якій 

я  росла, була родом із Білян. Вона народила-
ся, згідно з документами, 19 січня 1914 р., про-
те насправді була на кілька років старшою. Її 
батьків звали Федір і Федора. До приходу со-
вєтів її сім’я була заможною, мала багато землі, 
худобу, кілька пар коней, свій рільничий рема-
нент, як-то плуги, сівалки.

Як розповідала прабабка, в них у селі була 
численна рідня, досить бідна. Хлопці найма-
лися на літній сезон на роботу до своїх ба-
гатших родичів. За її словами, саме хтось із 
них повідомив совєтській владі, що батьки 
не хочуть вступати до колгоспу. Активісти 
прийшли серед ночі. Хоч було холодно, не-
люди не дали навіть одягнутися і взутися. 
Всіх вигнали з хати, а тата забрали. У хаті 
влаштували сільську раду, а бездомна сім’я 
перебралася в Шаргород. Там притулок їм 
надали євреї. 

Усього в сім’ї було троє дівчат: старша Тетя-
на, менші Ірина й Ольга. Менші сестри закін-
чили школу, потім пішли на навчання, поїхали 
на заробітки і так залишилися в Росії. Тетяна, 
оскільки мусила заробляти, навіть не навчи-
лася писати. Вона мала образу на сестер, 
а  вони теж на неї чомусь ображалися, тому 
спілкування було не надто теплим, до того ж 
листуватися було складно через неграмот-
ність Тетяни.

Прабабка ніколи не любила владу і до смер-
ті називала її не інакше, як совєти. Вважала, що 
вони відібрали в неї долю. Бо важко ж уявити, 
щоб заможна дівчина пішла заміж за вдівця, 
та ще й з трьома дітьми. Зауважу, що старший 
син прадіда Ілько був усього на кілька років 
молодший за мачуху…

Моя мама Галина згадувала, що, хоч корови 
в них не було, бабуся завжди дбала, щоб, коли 
дитина прокинеться, мала тепле молочко. 
Чому тепле? Бо мама вмерла, а тато був «ту-
беркульозний», тому дитину, на її думку, треба 
було обов’язково поїти тільки теплим. Із цієї ж 
причини малу Галю завжди зодягали, щоб не 
замерзла. Бабця піклувалася про внучку: дити-
на була завжди доглянута, розчесана, із двома 
заплетеними косичками. 

Проте жили бідно, бо прабаба не мала пен-
сії. На утримання дитини держава виділяла 
гроші, проте їх, звісно, не вистачало. Утриму-
валися з того, що вона продавала вироще-
не на городі та в саду на єврейському базарі 
у Старому місті в Шаргороді. Я, коли була ма-
лою, теж ходила з бабусею торгувати на той 
базарчик. Її там усі знали, в неї були постійні 
клієнти – наші міські євреї.

Румунська нагайка і сухарі
Прабабка Тетяна виховувала мене, адже 

батьки працювали, а я в дитсадок не ходила. Та 
й коли навчалася у школі, вона любила зі мною 
розмовляти.

Запам’яталася така історія, яку вона мені 
розповідала. Її чоловік, мій прадід Сергій, хоч і 
був православним, у дитинстві з матір’ю ходив 

до костелу. І коли в липні 1941 р. у Шаргород 
увійшли німецькі та румунські війська, того ж 
дня католики повернули собі закритий біль-
шовиками костел. 

Сергій вирішив подивитися на храм, дру-
жина теж пішла з ним. Як згадувала прабабка, 
це було в якесь свято. Хоча, можливо, то була 
просто недільна меса, важко сказати, адже до 
цього вона ніколи не була ні в костелі, ні на ка-
толицькому богослужінні. 

Коли під час виставлення Пресвятого Таїн-
ства румунський ксьондз робив піднесення, 
всі, згідно з чином, стали на коліна, схиливши 
голови. Натомість Тетяні хотілося побачити, 
що ж це там діється, і вона підняла голову. І тут 
же нагайкою по спині занадто цікавську жінку 
оперезав «побожний» румун, який стояв по-
заду. Ось таким вона запам’ятала свій візит до 
костелу.

Після того, як костел відкрили, прадід ча-
сом ходив до храму, хоча й до смерті зали-
шився вже православним. У нашій місцевості 
так було заведено: в якій церкві брали шлюб, 
до такої і ходили й у такій хрестили дітей. Хто 
в яку родину йшов, то таку й віру приймав.

Прабабка Тетяна померла 20 січня 1994 р. 
До самої смерті вона тримала під подушкою 
сухарі. Вона пережила кілька голодоморів, 
тому лягаючи спати, завжди перевіряла, чи 
є там хліб. І тільки переконавшись у цьому, за-
синала. Тато інколи сварив її за крихти на ліж-
ку, але це не допомагало.

Батько з католицької Шостаківки
Мій тато Ян народився 1 січня 1955 р. у ка-

толицькій родині в католицькому селі Шоста-
ківка. У свідоцтві про народження в нього було 
записано «поляк», а ім’я – Ян. Натомість у пас-
порті вже мав «українець» і «Іван». 

Моїх діда і бабу по батьковій лінії звали 
Мар’ян Андрієць (1932 р. н.) і Павліна Кушнір 
(1922 р. н.). Мар’янового батька, мого прадіда 
Фелікса (1890 р. н.), розстріляли під час Поль-
ської операції у Вінниці. При перекладі в енка-
ведистських документах його записали Пили-
пом Івановичем. Родинні перекази говорять, 
що батько Фелікса, мій прапрадід Ян, був не 
місцевий, а приїхав звідкись із Польщі.

У Павліни і Мар’яна було троє синів: мій тато 
Ян (1955 р. н.), Владислав (1958 р. н.) і В’ячеслав 
(1962 р. н.). Дід Мар’ян помер у 1965 р., коли 
найменшому синові було три роки. Він хворів 
на туберкульоз, а лікуватися не хотів. Наро-
джені під час Голодомору 1932–1933 рр. діти, 
якщо й виживали, то отримували від недоїдан-
ня багато хвороб, які потім ставали причиною 
смерті.

Тож моя бабка Павліна залишилася з трьома 
дітьми на руках і сестрою чоловіка Зофією. Та 
була душевнохворою. Були такі дні, коли вона 
все розуміла й допомагала в роботі, а  були 
такі, коли нікого не впізнавала.

Бабусі Павліні держава призначила допо-
могу на дітей у зв’язку із втратою годувальни-
ка, яка становила 50 рублів. Раз на кілька років 
у школі дітям видавали шкільний костюм чи 
демісезонне пальто.

На роботу її нікуди не хотіли брати, бо вона 
ходила до костелу. Шаргородський ксьондз 
Броніслав Джепецький, який працював 
у  нашій парафії після повернення в 1966 р. 
з  ув’язнення (до речі, він із Луцької дієцезії), 
взяв її за катехетку. Священник платив їй якусь 
мізерну суму. За ті гроші вона могла хоч щось 
купити, бо харчувалася з дітьми лише тим, 
що виростила на власному городі. Дитинство 
у них не було надто ситим.

Łozowej, a prababcia Tetiana (trzecia żona moje-
go pradziadka Serhija) zabrała moją matkę Hali-
nę do Hybałówki.

Tetiana bardzo kochała moją matkę, mimo że 
nie były spokrewnione. I mnie kochała. To ona 
zajmowała się wychowaniem mnie i mojego bra-
ta Wasyla, kiedy rodzice byli w pracy.

Moja niekrewna prababcia
Tetiana Kozaczok, moja prababcia, przy boku 

której dorastałam, pochodziła ze wsi Bilany. 
Według dokumentów urodziła się 19 stycznia 
1914 r., ale w rzeczywistości była o kilka lat star-
sza. Jej rodzice mieli na imię Fedor i Fedora. Przed 
rządami sowietów jej rodzina była zamożna, mia-
ła dużo ziemi, bydło, kilka par koni i własny sprzęt 
rolniczy, taki jak pługi i siewniki.

Jak opowiadała mi prababcia, mieli we wsi 
liczną, ale dość biedną rodzinę. Chłopcy byli 
zatrudniani na sezon letni, aby pracować dla 
swoich bogatszych krewnych. Według niej, to 
właśnie jeden z nich poinformował władze so-
wieckie, że jej rodzice nie chcą iść do kołchozu. 
Aktywiści przybyli w środku nocy. Mimo że było 
zimno, kaci nie pozwolili im nawet ubrać się i za-
łożyć butów. Wszyscy zostali wyrzuceni z domu, 
a tata został zabrany. W domu rozlokowano radę 
wiejską, a bezdomna rodzina przeprowadziła się 
do Szarogrodu. Schronienia udzielili im Żydzi.

W rodzinie były trzy córki: najstarsza Tetiana 
oraz młodsze Iryna i Olga. Młodsze siostry ukoń-
czyły szkołę, potem poszły na studia, podjęły pra-
cę i pozostały w Rosji. Ponieważ Tetiana musiała 
zarabiać na życie, nie nauczyła się nawet pisać. 
Miała żal do sióstr, a one z jakiegoś powodu rów-
nież miały żal do niej, więc stosunki między nimi 
nie były zbyt ciepłe. Ponadto trudno im było ko-
respondować ze sobą z powodu analfabetyzmu 
Tetiany.

Moja prababcia nigdy nie lubiła władz i aż do 
śmierci nazywała ich po prostu sowietami. Była 
pewna, że to oni odebrali jej dobry los. Bo trud-
no sobie wyobrazić, żeby bogata dziewczyna 
z własnej woli wyszła za mąż za wdowca, który 
na dodatek ma trójkę dzieci. Warto podkreślić, 
że najstarszy syn pradziadka Ilko był młodszy od 
swojej macochy zaledwie o kilka lat...

Moja mama Halina wspominała, że chociaż 
nie mieli krowy, to babcia zawsze dbała o to, żeby 
dziecko, kiedy się budziło, dostawało ciepłe mle-
ko. Dlaczego ciepłe? Ponieważ jej matka zmarła, 
a ojciec chorował na gruźlicę, więc uważała, że 
dziecko powinno dostawać wyłącznie ciepłe pi-
cie. Z tego samego powodu mała Halinka była 
zawsze bardzo ciepło ubrana. Babcia doglądała 
wnuczki: dziecko było zawsze zadbane, uczesa-
ne, miało dwa splecione warkocze.

Żyli jednak biednie, bo prababcia nie miała 
emerytury. Państwo przeznaczało pieniądze na 
utrzymanie dziecka, ale oczywiście tego nie wy-
starczało. Utrzymywali się ze sprzedaży tego, co 
wyhodowała w ogrodzie i sadzie, na żydowskim 
targu na Starym Mieście w Szarogrodzie. Kiedy 
byłam mała, również chodziłam z babcią na ten 
targ. Wszyscy ją tam znali, miała stałych klien-
tów – naszych miejskich Żydów.

Rumuński bat i suchary
Prababcia Tetiana wychowywała mnie, ponie-

waż nie chodziłam do przedszkola, a moi rodzi-
ce pracowali. Nawet kiedy już uczęszczałam do 
szkoły, uwielbiała ze mną rozmawiać.

Przypomniała mi się pewna historia, którą mi 
opowiedziała. Jej mąż, mój pradziadek Serhij, 
mimo że był prawosławny, jako dziecko chodził 
z matką do kościoła. A kiedy w lipcu 1941 r. woj-
ska niemieckie i rumuńskie wkroczyły do Szaro-

grodu, tego samego dnia katolicy odzyskali za-
mknięty przez bolszewików kościół.

Serhij postanowił obejrzeć świątynię, a wraz 
z nim poszła jego żona. Jak wspominała moja pra-
babcia, było to podczas jakiejś uroczystości. Cho-
ciaż być może była to normalna niedzielna msza, 
trudno powiedzieć, ponieważ nigdy wcześniej nie 
była w kościele ani na nabożeństwie katolickim.

Kiedy rumuński ksiądz dokonywał podniesie-
nia Najświętszego Sakramentu podczas wysta-
wienia, wszyscy, jak to musi być, uklękli i pochylili 
głowy. Zamiast tego Tetiana chciała zobaczyć, co 
się tam dzieje, i podniosła głowę. I w ten sam mo-
ment «pobożny» Rumun, który stał z tyłu, uderzył 
bardzo ciekawską kobietę batem w plecy. Tak za-
pamiętała swoją wizytę do swiątyni.

Po otwarciu kościoła mój pradziadek czasa-
mi chodził tam, chociaż aż do śmierci pozostał 
prawosławny. U nas panował zwyczaj: w którym 
kościele osoba bierze ślub, to do tego chodzi 
i w  nim chrzci swoje dzieci. Każdy, kto stawał 
członkiem rodziny, przyjmował jej wiarę.

Prababcia Tetiana zmarła 20 stycznia 1994 r. Aż 
do śmierci trzymała suchary pod poduszką. Prze-
żyła kilka klęsk głodu, więc zawsze przed pójściem 
spać sprawdzała, czy ma chleb. Dopiero po upew-
nieniu się, że ma, zasypiała. Tata czasami strofował 
ją za okruszki na łóżku, ale to nie pomagało.

Ojciec pochodził z katolickiej Szostakówki
Mój tata, Jan, urodził się 1 stycznia 1955 r. 

w katolickiej rodzinie w katolickiej wiosce Szosta-
kówka. W jego akcie urodzenia widnieje narodo-
wość «Polak», imię – Jan. Natomiast w paszporcie 
miał już «Ukrainiec» oraz «Iwan».

Moi dziadkowie ze strony ojca nazywali się 
Marian Andrijec (ur. w 1932 r.) i Paulina Kusznir 
(ur. w 1922 r.). Ojciec Mariana, mój pradziadek Fe-
liks (ur. w 1890 r.), został zamordowany podczas 
Operacji Polskiej w Winnicy. W dokumentach 
NKWD jest zapisany jako Filip, syn Iwana. Przekaz 
rodzinny mówi, że ojciec Feliksa, mój prapradzia-
dek Jan, nie był miejscowy, lecz przybył tu z skądś 
z Polski.

Marian i Paulina mieli trzech synów: mojego 
tatę Jana (ur. w 1955 r.), Władysława (ur. w 1958 r.) 
i Czesława (ur. w 1962 r.). Dziadek Marian zmarł 
w 1965 r., gdy jego najmłodszy syn miał trzy lata. 
Chorował na gruźlicę i nie chciał się leczyć. Uro-
dził się podczas Wielkiego Głodu, a dzieci, uro-
dzone w te lata, jeśli przeżyły, cierpiały na wiele 
chorób spowodowanych niedożywieniem, co 
później stawało się przyczyną ich śmierci.

W ten sposób moja babcia Paulina została 
z  trójką dzieci na rękach i siostrą męża, Zo�ą, 
która była chora psychicznie. Bywały dni, kiedy 
wszystko rozumiała i pomagała w pracy, ale zda-
rzały się też dni, kiedy nikogo nie poznawała.

Państwo przyznało babci Paulinie świadczenie 
pieniężne w wysokości 50 rubli z powodu utraty 
żywiciela rodziny. Co kilka lat dzieci w szkole też 
otrzymywały szkolny garnitur lub płaszcz półse-
zonowy.

Nikt nie chciał jej zatrudnić, bo chodziła do 
kościoła. Ksiądz Bronisław Drzepecki z Szarogro-
du, który pracował w naszej para�i po powrocie 
w 1966 r. z łagrów (nawiasem mówiąc, pocho-
dził z diecezji łuckiej), przyjął ją jako katechetkę. 
Ksiądz płacił jej małą sumę. Za te pieniądze mo-
gła przynajmniej coś kupić, bo ona i dzieci jadły 
tylko to, co wyhodowała we własnym ogrodzie. 
Ich dzieciństwo nie było zbyt zamożne.

Władysław jako dziecko trzykrotnie złamał 
rękę i często cierpiał na zapalenie oskrzeli. U nie-
go zdiagnozowano zapalenie kości i szpiku oraz 
zapalenie oskrzeli, w związku z czym chłopiec 
często przechodził kurację w sanatoriach, ośrod-
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Projekt «Rodzinne historie Polaków z obwo-
du wołyńskiego, rówieńskiego i tarnopolskiego» 
jest �nansowany ze środków Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych w ramach konkursu pn. Polonia 
i Polacy za Granicą 2023 ogłoszonego przez Kan-
celarię Prezesa Rady Ministrów. Projekt «Polskie 
Media na Ukrainie 2023–2025» realizowany przez 
Fundację Wolność i Demokracja. Publikacja wy-
raża jedynie poglądy autora/ów i nie może być 
utożsamiana z o�cjalnym stanowiskiem Minister-
stwa Spraw Zagranicznych. 

Проєкт «Родинні історії поляків із Волин-
ської, Рівненської і Тернопільської областей» 
фінансує Міністерство закордонних справ 
РП у рамках конкурсу «Полонія та поляки за 
кордоном 2023», оголошеного Канцелярією 
голови Ради міністрів РП. Проєкт «Польські 
медіа в  Україні 2023–2025» реалізує фундація 
«Свобода і демократія». Публікація відобра-
жає лише погляди автора/ів і не представляє 
офіційну позицію Міністерства закордонних 
справ РП.

kach leczenia gruźlicy i szkołach z internatem. Był 
zdolnym uczniem, wygrał olimpiadę matema-
tyczną. Czesław też sporo czasu spędzał w szko-
le z internatem. Tylko mój ojciec, Jan, cały czas 
mieszkał ze swoją matką.

Tata też miał talent do matematyki i był do-
bry w rysowaniu. Nawet wiele lat po ukończeniu 
szkoły potra�ł rozwiązywać złożone zagadnie-
nia. Gdy byłam dzieckiem, koledzy z sąsiedztwa 
przychodzili do niego po pomoc, gdy nie potra�li 
odrobić zadań domowych.

Ojciec zmarł w 2008 r.

Inne zasady
W rodzinie mojego ojca, mieszkającej w Szo-

stakówce, mówiono po polsku, a po ukraińsku 
tylko z obcymi. We wsi mieszkali wyłącznie kato-
licy. Idąc do babci wiedziałam, że począwszy od 
ulicy prowadzącej w dół od budynku milicji obo-
wiązują inne zasady. Tam powitaniem nie było 
powszechne «Добрий день» tj. «Dzień dobry», 
lecz polskie «Niech będzie pochwalony Jezus 
Chrystus». Mimo polityki wynarodowienia pro-
wadzonej przez władze sowieckie, nadal istniały 
rodziny, w których pielęgnowano język polski. 
Ludzie zachowali także polskie modlitewniki, te 
przedwojenne, a w niektórych przypadkach na-
wet przedrewolucyjne.

W Szostakówce w latach dwudziestych XX w. 
była szkoła początkowa, w której uczono języka 
polskiego. Moja prababcia Tetiana była poko-
jówką nauczycielki języka polskiego w tej szko-
le. A babcia Paulina tam się uczyła, czyli umiała 
czytać, pisać i mówić po polsku. Zachowała swój 
stary «Elementarz», z którego później uczyła swo-
je dzieci języka przodków.

Płacenie za narzeczoną
Kiedy moja matka Halina ukończyła ośmio-

letnią szkołę, dla niej jako sieroty rada wiejska 
i szkoła zbudowały dom na działce należącej do 
rodziców jej matki.

Wspominała: gdy ekipa z kołchozu postawiła 
już chatę i wykonała su�t, ściany i su�t trzeba 
było następnie wysmarować gliną.

Kiedy Halina w szkolnej sukience smarowała 
gliną su�t, przybyli nauczyciele. Zapytali: «Dla-
czego pracujesz w tej sukience? Może jednak po-
szłabyś jeszcze na jakieś studia?» A moja mama 
tylko płakała, bo bardzo chciała się uczyć, ale 
babcia powiedziała: «Jak możesz mnie, taką starą, 
zostawić samą?»

Więc moja matka poszła do pracy – do apteki, 
którą kierowali Karawańscy, nasi miasteczkowi 
Żydzi. Ponieważ nie miała jeszcze 16 lat, praco-
wała nieo�cjalnie: myła probówki i opiekowała 
się dziećmi.

Gdy przygotowywała się do ślubu z moim 
tatą Janem, poprzedni adorator z pobliskiej wsi 
Derewianki zobaczył ją w sukni ślubnej, którą 
przymierzała w domu towarowym. Zaoferował 
Janowi 200 rubli za odejście od niej. Oczywiście 
ojciec się nie zgodził.

Rodzice pobrali się w 1977 r., kiedy moja 
mama miała zaledwie 17 lat.

Dlaczego matka, prawosławna, wzięła ślub 
w  obrządku katolickim? Bo podczas swatania 
babcia Paulina stwierdziła, że ślub musi odbyć się 
w kościele, i to nie może być przedmiotem dys-
kusji. Prababcia Tetiana się zgodziła. Więc mama 
nie miała wyboru.

W związku z tym nie poruszano również kwe-
stii chrztu dzieci: skoro małżeństwo zawierano 
w kościele, to i dzieci muszą zostać ochrzczone 
tamże.

Kiedy mama przygotowywała się do ślubu, mu-
siała nauczyć się katechizmu katolickiego. Oczy-
wiście, po polsku. Egzaminy przeprowadzał zakry-
stian Józef Nemczenko. A ponieważ Halina miała 
zostać synową Pauliny, która była katechetką, pan 
Józef potraktował tę sprawę bardzo poważnie. 
Trzeba było wiedzieć wszystko, bez najdrobniej-
szych uchybień. Co więcej, należało odpowia-
dać dokładnie w taki sam sposób, w jaki nauczał. 
Mama musiała kilka razy poprawiać egzamin.

Ślubu nowożeńcom udzielił ówczesny szaro-
grodzki proboszcz, ksiądz Wincenty Witko.

Urodziłam się w 1978 r., a w 1984 r. – mój brat 
Wasyl. Ochrzczono nas w kościele Świętego Flo-
riana w Szarogrodzie.

W kościele Świętego Floriana
Kiedy byłam mała, chodziłam do kościoła 

z  moją babcią Pauliną. Przyznaję, że sporadycz-
nie. Zaczęłam chodzić regularnie pod koniec lat 
80. Tata uważał, że dzieci powinny same doko-
nywać wyboru, dlatego nie zmuszał mnie i brata 
do chodzenia do kościoła. Przeżył trudne chwile, 
ponieważ w szkole i na studiach był szykanowa-
ny za chodzenie do kościoła. Dlatego nie chciał, 
żeby spotkał nas taki los.

Kiedy babcia kazała mi iść do kościoła, tata mó-
wił: «Nie zmuszaj ich. Muszą sami podjąć decyzję». 
Częściej się zgadzałam, niż nie zgadzałam. Babcia 
zawsze dawała mi rubla, więc czemu nie pójść?

Babcia Paulina śpiewała w chórze kościelnym. 
Miała dobry słuch i czysty, ale specy�czny głos – 
zawsze śpiewała z tremolo. Organista, pan Gie-
nek, pozwolił mi przychodzić na chór kościelny. 
Stamtąd wszystko było widać. Siedziałam w ką-
cie, starając się nie przeszkadzać. Chór był zatło-
czony: śpiewało dużo ludzi, stali w grupach, po-
dzieleni na głosy. Kiedy babcia schodziła na dół, 
aby przyjąć komunię świętą, zabierała mnie ze 
sobą. W tym czasie w kościele było stłoczonych 
kilka tysięcy ludzi. Było tak ciasno, że po ścianach 
korytarza ze schodami prowadzącymi na chory 
spływała skroplona para.

Później, w okresie tzw. pierestrojki, mój tata 
został zaproszony do pracy w kościele. Proboszcz 
para�i, ksiądz Zenon Turowski, jednocześnie 
budował cztery kościoły, więc potrzebni byli ro-
botnicy. Mój ojciec był wykwali�kowanym mura-
rzem. Mama zaczęła pracować u niego jako po-
mocnik, a wkrótce została zaproszona do pracy 
w kuchni kościelnej.

W tych jeszcze sowieckich czasach autobusy 
były bezpłatne dla uczniów, więc od czasu do cza-
su po szkole jechałam z koleżankami do miasta. 
Przystanek autobusowy znajdował się niedaleko 
księgarni w dzielnicy żydowskiej. Wysiadałyśmy 
na nim. Oglądałyśmy książki, a gdy miałyśmy pie-
niądze, chodziłyśmy do kawiarni na mleczny kok-
tajl. Urządzałyśmy sobie taką ucztę. Potem wraca-
łyśmy do domu, a ja czasem odwiedzałam mamę.

Podczas jednej z takich wizyt siostra bene-
dyktynka Władysława Szklaruk zaprosiła mnie 
na katechezę. Wiedzieliśmy, że jest zakonnicą, 
ale w tamtych czasach noszenie habitu nie było 
dozwolone. W para�i pojawił się wówczas młody 
kapłan z Polski, nowo wyświęcony ksiądz Krzysz-
tof Chudzio. Razem przygotowali mnie do Pierw-
szej Komunii. Zaczęłam przygotowania ostatnia 
w  grupie i byłam najstarsza, bo wszyscy mieli 
około ośmiu, dziewięciu lat, a ja miałam już jede-
naście. Katecheza była prowadzona w języku pol-
skim. Długo nie mogłam poradzić sobie z «Wie-
rzę», więc uczył mnie ksiądz, a ja powtarzałam 
za nim. Obecnie ksiądz Krzysztof jest biskupem 
pomocniczym w Przemyślu.

Владислав у дитинстві тричі ламав руку, 
мав постійні бронхіти. Дитині діагностували 
остеомієліт та бронхоаденіт, тож він дуже ба-
гато часу навчався і жив у санаторіях, інтер-
натах, туберкульозних диспансерах. Учнем 
був здібним, здобув перемогу на математичній 
олімпіаді. В’ячеслав теж багато часу проводив 
у інтернаті. Лише мій тато Ян увесь час жив при 
матері. 

Тато теж мав хист до математики, а ще до-
бре креслив. Навіть через багато років після 
закінчення школи він умів розв’язувати склад-
ні задачі. За мого дитинства сусідські діти при-
ходили до нього по допомогу, коли не справ-
лялися з домашніми завданнями.

Батько помер у 2008 р.

Інші правила
У батьковій сім’ї в Шостаківці розмовляли 

польською, українською – тільки з чужими. 
В селі жили одні лише католики. Я знала, коли 
відвідувала бабусю, що починаючи від вулиці, 
яка спускалася від будівлі міліції, діють інші 
правила. Вітатися там треба було не повсюд-
ним «Добрий день», а польським «Niech będzie 
pochwalony Jezus Chrystus». Попри політику 
денаціоналізації совєтської влади там усе-таки 
були такі сім’ї, де польську мову плекали. Люди 
берегли теж молитовники, ще довоєнні, а по-
декуди й дореволюційні. 

У Шостаківці в 1920-х рр. діяла початкова 
школа, де вивчали польську мову. Моя праба-
ба Тетяна була наймичкою у вчительки поль-
ської мови в тій школі. А баба Павліна там на-
вчалася, тобто вміла читати, писати й говорити 
польською. За своїм уцілілим «Elementarzem» 
(«Букварем») вона вчила своїх дітей мови 
предків. 

Викуп за наречену
Коли мама Галина закінчувала восьмирічну 

школу, то сільська рада і школа побудували їй 
як сироті хату на ділянці, що належала мами-
ним батькам.

Вона згадувала: коли колгоспна бригада 
звела хату і завалькувала стелю, стіни і стелю 
треба було змастити глиною. 

Коли Галина у шкільному платті змащува-
ла глиною стелю, прийшли вчителі. Питалися: 
«Чому ти в цьому платті працюєш? Може, ще 
пішла би вчитися?» А мама лише плакала, бо 
вона дуже хотіла вчитися, проте бабця сказа-
ла: «Як ти мене, таку стару, зоставиш саму?»

Тож мама пішла на роботу – в аптеку до на-
ших містечкових євреїв, Караванських. Оскіль-
ки їй тоді ще не було 16, працювала неофіцій-
но: мила пробірки, гляділа дітей. 

Коли готувалася до весілля з моїм татом 
Яном, то попередній кавалер із Дерев’янок по-

бачив її у весільному платті, яке вона міряла 
в  універмазі. Він відкликав Яна і пропонував 
200 рублів, щоб той її полишив. Звісно, Ян не 
погодився.

Батьки одружилися в 1977 р., коли мамі 
було неповних 17.

Чому мама, православна, брала шлюб за ка-
толицьким обрядом? Бо на сватанні баба Пав-
ліна сказала, що шлюб має бути в костелі, і це 
не обговорюється. Баба Тетяна погодилася. 
Тож мама не мала вибору.

Відповідно, питання хрещення дітей теж не 
обговорювалося: оскільки шлюб брали в кос-
телі, то й дітей хрестили там.

Коли мама готувалася до шлюбу, мусила 
вивчити католицький катехизм. Звісно, поль-
ською. Іспити приймав Юзеф Немченко, са-
кристіянин. А оскільки Галина мала стати не-
вісткою Павліни, яка була катехеткою, то пан 
Юзеф поставився до справи дуже серйозно. 
Треба було знати все, без жодних поблажок. 
До того ж відповідати потрібно було саме в тих 
формулюваннях, яких учив він. Кілька разів 
мама мусила перескладати іспит.

Шлюб молодятам уділив отець Вікентій Ві-
тко, шаргородський настоятель.

Я народилася в 1978 р., а в 1984 р. – мій брат 
Василь. Нас хрестили в шаргородському кос-
телі Святого Флоріана.

У костелі Святого Флоріана
Як була малою, до костелу я ходила з бабою 

Павліною. Щоправда, зрідка. Постійно почала 
ходити вже наприкінці 1980-х рр. Тато дотри-
мувався думки, що діти самі повинні обирати, 
тому не змушував мене з братом ходити до 
храму. В нього був гіркий досвід, адже йому 
перепадало і в школі, і в училищі за те, що хо-
див до костелу. Тому не хотів, щоб у нас була 
така доля. 

Коли баба казала йти до костелу, тато гово-
рив: «Не заставляйте. Вони мають самі виріши-
ти». Я частіше погоджувалася, ніж не погоджу-
валася. Бабка завжди давала рубля, то чому 
й не піти би? 

Баба Павліна співала в костельному хорі. 
В неї був добрий слух і чистий, але специфіч-
ний голос – вона завжди співала тремоло. 
Органіст пан Генек дозволив мені приходити. 
Звідти зверху було все видно. Я сиділа в кут-
ку, старалася не заважати. На хорах було тісно: 
там було багато співаків, вони стояли групами, 
поділившись на голоси. Коли баба спускалася, 
щоби прийняти Причастя, то забирала мене 
із собою. Людей тоді в костел набивалося 
вщерть, кілька тисяч. Було так тісно, що по сті-
нах коридору зі сходами, що вів на хори, стікав 
конденсат.

Потім, у часи так званої перестройки, мого 
тата запросили на підробіток до костелу. Па-
рох, ксьондз Зенон Туровський, вів одночасно 
будівництво чотирьох храмів, тож були потріб-
ні робочі руки. Батько був вправним муляром. 
Мама пішла до нього піднощицею, а невдовзі 
стала працювати на костельній кухні. 

У ті, ще совєтські, часи автобус для учнів був 
безплатний, тож ми з однокласницями після 
уроків їздили в місто. Біля книгарні у єврей-
ському кварталі була зупинка, ми там вихо-
дили. Дивилися книжки, потім, як були гроші, 
ішли на коктейль у кафетерій. Робили собі та-
кий променад. Потім пішки вже верталися до-
дому, а я заходила до мами.

Під час одного такого візиту сестра-бене-
диктинка Владислава Шклярук запросила 
мене на катехезу. Ми знали, що вона монашка, 
але тоді ще не можна було ходити в габіті. В той 
час у парафії з’явився молодий священник із 
Польщі, щойно висвячений ксьондз Кшиштоф 
Худзьо. Вони удвох готували мене до Першого 
Причастя. Я почала готуватися остання з групи 
й була найстаршою, бо всі мали десь по вісім-
дев’ять років, а мені було вже одинадцять. Ка-
техеза була польською мовою. Довго не могла 
вивчити «Wierzę» («Вірую»), тож священник 
учив зі мною, а я за ним повторювала. Зараз 
ксьондз Кшиштоф – єпископ-помічник пере-
мишльський.

Після катехези священник вів для нас, дітей 
і молоді, уроки польської мови. Ми вчилися 
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Po katechezie ksiądz uczył nas, dzieci i mło-
dzież, języka polskiego. Najpierw uczyliśmy się 
czytać, bo wszystkie modlitewniki były po pol-
sku, tak samo jak msze.

Mali wywiadowcy
W większe święta staraliśmy się chodzić na 

mszę razem, całą ulicą. Najbardziej zapadło mi 
w pamięć nasze uczestnictwo w nocnym nabo-
żeństwie wielkanocnym. Poszliśmy ścieżką przez 
wąwozy, ponieważ była to szybsza droga i mniej 
osób nas w ten sposób widziało. Pamiętam, jak 
przeprawialiśmy się przez rzekę po powalonym 
drzewie i szliśmy ścieżką do dolnej bramy kościo-
ła. Wszyscy starsi, kobiety i mężczyźni, zatrzymali 
się na ścieżce, podczas gdy ja z sąsiadką, moją 
kuzynką, także Walentyną, poszłyśmy na zwiady. 
Najpierw wyszłyśmy na ulicę i sprawdziłyśmy, czy 
ktoś tam jest. Następnie zajrzałyśmy na kościelne 
podwórko, żeby sprawdzić, czy nie ma tam ja-
kichś obcych. Dopiero wtedy wróciłyśmy i zawo-
łałyśmy wszystkich. Ciotka Maria, matka Walenty-
ny, pracowała jako główna księgowa w zakładzie 
«Sielgosptechnika» i nie chciała, żeby ktokolwiek 
ją widział.

Wycieczki do Polski. Dżinsy
W 1990 r. po raz pierwszy byłam w Polsce, 

a dokładniej – w mieście Brzeg w województwie 
opolskim. Za granicę podróżowaliśmy tylko ma-
jąc akty urodzenia. Przez ponad dwa tygodnie 
mieszkaliśmy w domu dziecka, zabierano nas 
na wycieczki, m.in. do Częstochowy i Wrocławia. 
Po raz pierwszy w życiu byłam w polskim kinie 
i  oglądałam �lm po polsku. Był to �lm «Ksią-
żę w  Nowym Jorku» z Eddiem Murphym w roli 
głównej. Do tej pory to pamiętam.

Razem z nami była dziewczynka z Szostaków-
ki, Kasia Nimak, która zaczęła mówić po polsku 
drugiego lub trzeciego dnia, z pięknym polskim 
akcentem. Pozwalano nam spacerować po parku 
samym, bez opiekunek. Podczas jednego z  ta-
kich spacerów, jakiś dziadek zaczął rozmawiać 
z Kasią i dopiero gdy zwróciłyśmy się do niej po 
ukraińsku, zdziwił się i zapytał: «A więc jesteście 
Moskalkami?» Poczułam się strasznie urażona: 

babcia mówi po polsku, tata też mówi po polsku, 
a ja jestem Moskalką?

Z tej podróży pozostały wyryte w mojej pamięci 
jeszcze inne zdarzenia. Oto pierwsze z nich. Kiedyś 
zabrano naszą grupę do sklepu z dżinsami. Nas, 
dzieci, było około dwudziestu. Właściciel sklepu 
powiedział nam, aby każde dziecko wybrało sobie 
jedną nową rzecz w prezencie. Myślę, że w Polsce 
w tamtym czasie te ubrania nie były tanie, nie mó-
wiąc już o Związku Sowieckim! Byliśmy oszołomie-
ni. Nawet teraz łzy napływają mi do oczu.

A oto drugie. Pojechały jakoś z nami nieco 
starsze dziewczyny z sąsiedniej para�i Murafa. 
Każda z nich posiadała całkiem spory wybór róż-
nych rzeczy, nawet pościel. Ale nie handlowały 
na targu. Nauczycielki, które się nami opiekowa-
ły, zawiadamiały swoich znajomych i przyjaciół, 
a oni przychodzili i coś od nich kupowali. Myślę, 
że był to raczej gest życzliwości z ich strony, a nie 
chęć kupienia czegoś tańszego.

Nasz proboszcz, ksiądz Zenon Turowski, każ-
dego lata organizował dla nas wycieczki do 
Polski. Jeździłam, aż osiągnęłam pełnoletniość. 
Pamiętam ciekawe wycieczki, a Częstochowa za-
wsze była jedną z nich.

Kamieniec Podolski i Łuck
W 1998 r. wyszłam za mąż. Mój małżonek 

Anatol, który podobnie jak mój ojciec również 
pochodzi z Szostakówki, pracował już wówczas 
w kurii diecezji kamieniecko-podolskiej u bisku-
pa Jana Olszańskiego, którego proces beaty�ka-
cyjny jest obecnie w toku, oraz u księdza kancle-
rza Krzysztofa Chudzia. Po ślubie zamieszkaliśmy 
w tym cudownym mieście, tutaj został ochrzczo-
ny nasz syn Bohdan.

W 2000 r. męża zaprosił do pracy w swojej ku-
rii ordynariusz łucki biskup Marcjan Tro�miak. Od 
tego czasu mieszkamy w Łucku.

Olga Szerszeń 

Na zdjęciach z rodzinnego archiwum Walentyny Olich: 1. Mło-
dy Wasyl Slusar na zarobku w Donbasie. 1950 r. 2. Ślub Wasy-
la i Oksany. 3. Walentyna z rodzicami i babcią Pauliną. 1984 r. 
4. Przybrana prababcia Tetiana. Lata 60. XX wieku. 5. Babcia 
Paulina (pierwsza z prawej). Lata 60. XX wieku. 6. Walenty-
na z matką Haliną i synem Bohdanem. 2020 r. 7. Walentyna 
z bratem Wasylem, źołnierzem Sił Zbrojnych Ukrainy. 2025 r.

насамперед читати, бо всі молитовники були 
польською, та й меси теж. 

Малі розвідники
На великі свята ми старалися йти на 

месу гуртом, усією вулицею. Найбільше 
запам’яталося, як ми якось ішли на нічну пас-
хальну службу. Йшли стежиною через яру-
ги, бо так було швидше і менше хто бачив. 
Пам’ятаю, як ми переходили через річечку 
поваленим деревом, а потім підіймалися до 
нижньої костельної брами. Всі старші, жінки 
й чоловіки, залишалися на стежці, а я зі своєю 
сусідкою, троюрідною сестрою, теж Валенти-
ною, йшли в розвідку. Ми спочатку виходили 
на вулицю, дивилися, чи нікого немає. Потім 
заглядали на костельне подвір’я, чи немає ні-
кого чужого. Лише потім верталися і кликали 
всіх. Тітка Марія, мама Валі, працювала голов-
ною бухгалтеркою в «Сільгосптехніці» і не хоті-
ла, щоб її бачили зайві очі.

Поїздки в Польщу. Джинси
У 1990 р. я вперше потрапила в Польщу, 

а саме – в місто Бжег в Опольському воєвод-
стві. За кордон ми виїжджали тільки за свідо-
цтвами про народження. Ми понад два тижні 
жили в дитячому будинку, нас возили на екс-
курсії, зокрема в Ченстохову і Вроцлав. Упер-
ше в житті я була в польському кінотеатрі 
й дивилася фільм польською. Це була «Поїздка 
в Америку» з Едді Мерфі в головній ролі. Досі 
це пам’ятаю.

Із нами була дівчинка з Шостаківки, Катя 
Німак, яка вже на другий-третій день почала 
говорити польською, і то з гарним польським 
акцентом. Нам дозволяли самим, без вихо-
вателів, гуляти в парку. На такій прогулянці 
один дідусь розговорився з Катею і тільки піс-
ля того, як ми звернулися до неї українською, 
здивовано спитав: «То ви москалі?» Мені було 
страшенно образливо: баба розмовляє поль-
ською, тато теж польською, а я – москалька? 

У пам’яті закарбувалися ще такі випадки 
з тієї поїздки. Ось перший. Нашу групу якось 
завели в магазин із джинсовим одягом. Нас 

було десь зо двадцять дітей. Власник магазину 
сказав нам вибрати собі в подарунок по одній 
новій речі. Думаю, що в Польщі в ті часи вони 
коштували недешево, а що вже говорити про 
Совєтський Союз! Ми були вражені. Навіть за-
раз сльози на очі навертаються.

А ось другий. Тоді разом із нами поїхали 
трохи старші дівчата із сусідньої парафії, Му-
рафи. Кожна з них мала досить великий вибір 
речей на продаж, навіть постільну білизну. 
Але вони на базарі не торгували. Вихователь-
ки, які нами опікувалися, передавали своїм 
знайомим, друзям – і ті приходили, купували 
щось у них. Думаю, що то був радше з їхньо-
го боку жест доброти, аніж бажання придбати 
щось дешевше. 

Наш парох, ксьондз Зенон Туровський, ор-
ганізовував для нас поїздки до Польщі щоліта. 
Я їздила аж до повноліття. Пам’ятаю цікаві екс-
курсії, серед них завжди була Ченстохова.

Кам’янець-Подільський і Луцьк
У 1998 р. я вийшла заміж. Мій чоловік 

Анатолій, який, як і тато, теж родом із Шоста-
ківки, тоді вже працював у курії Кам’янець-
Подільської дієцезії, у єпископа Яна Ольшан-
ського, беатифікаційний процес якого зараз 
триває, і ксьондза-канцлера Кшиштофа Ху-
дзьо. Після весілля ми жили в цьому чудовому 
місті, тут хрестили свого сина Богдана. 

У 2000 р. чоловіка запросив на роботу до 
себе в курію ординарій луцький, єпископ 
Маркіян Трофим’як. Із тих пір ми живемо 
в Луцьку.

Ольга Шершень

На фото із родинного архіву Валентини Оліх: 1. Юний 
Василь Слюсар на заробітках на Донбасі. 1950 р. 2. Ве-
сілля Василя та Оксани. 3. Валентина з батьками і бабою 
Павліною. 1984 р. 4. Нерідна прабаба Тетяна. 1960-ті рр. 
5. Баба Павліна. 1960-ті рр. 6. Валентина з мамою Галиною 
і сином Богданом. 2020 р. 7. Валентина разом із братом 
Василем, солдатом ЗСУ. 2025 р.

Буклет про образ Святого Юрія
29 січня у Збаражі відбулася презентація буклету «Образ 
Святого Юрія в костелі ХVІІІ ст. монастиря оо. Бернардинів 
м. Збаража».

Презентація пройшла у просторі «Клуб 
активностей «Крила», що в приміщенні Зба-
разької районної організації Товариства Чер-
воного Хреста України. Її організував Руслан 
Підставка, начальник відділу туризму та охо-
рони культурної спадщини управління еконо-
міки та залучення інвестицій Збаразької місь-
кої ради.

У заході взяли участь представники Зба-
разької міської ради, Польського культурно-
освітнього товариства «Збараж», з ініціативи 
якого пройшла подія, наукові співробітники 
Національного заповідника «Замки Тернопіл-
ля» та запрошені гості.

Авторкою ідеї та упорядницею буклета була 
Наталія Ганусевич, молодша наукова співро-
бітниця науково-дослідницького відділу На-
ціонального заповідника «Замки Тернопілля», 
а його видання фінансово підтримав меценат 
та бізнесмен Андрій Савчук. Це вже другий 

буклет, підготовлений Наталією Ганусевич та 
профінансований Андрієм Савчуком. Перший, 
«Чудотворний образ Матері Божої Збаразь-
кої», вийшов у 2023 р.

Наталія Ганусевич, до речі, – заступниця 
голови Польського культурно-освітнього то-
вариства «Збараж». Буклет «Образ Св. Юрія 
в  костелі ХVІІІ ст. монастиря оо. Бернардинів 
м. Збаража» неодноразово обговорювався та 
доопрацьовувався на зустрічах цієї організа-
ції. Попередня робоча презентація в товари-
стві відбулася 1 грудня 2024 р. у приміщенні 
Публічної бібліотеки Збаразької міської ради.

Презентація, яка пройшла 29 січня, роз-
почалася з молитви. Її очолив парох церкви 
Успіння Пресвятої Богородиці у Збаражі, отець 
Роман Сливка. Із вітальним словом до присут-
ніх звернулися начальник загального відділу 
Збаразької міської ради Павло Житко та Ан-
дрій Савчук. 

Далі Наталія Ганусевич розповіла про істо-
рію створення буклета і вшанування Святого 
Юрія в храмах Збаражчини. Руслан Підстав-
ка презентував іконографіку і біографістику 
Юрія, князя Збаразького, який був фундато-
ром міста, замку і першого монастирського 
костелу Святого Юрія. Представив також ви-
користання легендарного мотиву «Юрій Зміє-
борець на коні (чи без нього) вбиває списом 
дракона» на печатних знаках і гербах князів 
Коріатовичів і Збаразьких. 

Підсумував зустріч Петро Байдецький, го-
лова Польського культурно-освітнього това-
риства «Збараж». Присутні мали можливість 
теж коротко ознайомитися з діяльністю цієї 
організації.

Текст і фото: Петро Байдецький,
Польське культурно-освітнє товариство «Збараж»

Ulotka o obrazie Świętego Jerzego

29 stycznia odbyła się prezentacja ulotki «Obraz Świętego 
Jerzego w XVIII-wiecznym kościele klasztoru bernardynów 
w Zbarażu».

Prezentacja odbyła się w przestrzeni «Klubu 
Aktywności Skrzydła» w siedzibie Zbaraskiej Re-
jonowej Organizacji Czerwonego Krzyża Ukrainy. 
Organizatorem wydarzenia był Rusłan Pidstaw-
ka, kierownik Wydziału Turystyki i Ochrony Dzie-
dzictwa Kulturowego w Departamencie Gospo-
darki i Pozyskiwania Inwestycji Zbaraskiej Rady 
Miejskiej.

Na prezentacji zgromadzili się przedstawicie-
le Zbaraskiej Rady Miejskiej, Polskiego Towarzy-
stwa Kulturalno-Oświatowego «Zbaraż», które 
było inicjatorem wydarzenia, naukowcy z Naro-
dowego Rezerwatu «Zamki Tarnopolskie» oraz 
zaproszeni goście. 

Ulotka została opracowana przez jej pomy-
słodawczynię Natalię Hanusewicz, która jest 
młodszym pracownikiem naukowym Wydziału 
Naukowo-Badawczego Narodowego Rezerwatu 
«Zamki Tarnopolskie». Wydano ją dzięki wsparciu 
�nansowemu biznesmena i mecenasa Andrija 
Sawczuka. Jest to już druga ulotka przygotowana 
przez Natalię Hanusewicz i s�nansowana przez 
Andrija Sawczuka. Pierwsza, «Cudowny Obraz 
Matki Bożej Zbaraskiej», ukazała się w 2023 r.

Natalia Hanusewicz to wiceprezes Polskiego 
Towarzystwa Kulturalno-Oświatowego «Zbaraż». 
Ulotka «Obraz Świętego Jerzego w XVIII-wiecz-
nym kościele klasztoru bernardynów w Zbarażu» 
była wielokrotnie omawiana i poprawiana na 
spotkaniach tej organizacji. Wstępna prezentacja 
dla członków Towarzystwa odbyła się 1 grudnia 
2024 r. w Publicznej Bibliotece Zbaraskiej Rady 
Miejskiej.

Prezentacja, zorganizowana 29 stycznia, roz-
poczęła się modlitwą. Poprowadził ją proboszcz 
cerkwi pw. Wniebowzięcia Najświętszej Maryi 
Panny w Zbarażu o. Roman Sływka. Zgromadzo-
nych powitali kierownik Wydziału Ogólnego Zba-

raskiej Rady Miejskiej Pawło Żytko oraz mecenas 
Andrij Sawczuk. 

Następnie Natalia Hanusewicz opowiedziała 
o historii powstania ulotki oraz o tym, jak czczo-
ny jest Święty Jerzy w zbaraskich świątyniach. 
Rusłan Pidstawka przedstawił ikonogra�ę i bio-
gra�stykę Jerzego księcia Zbaraskiego, który był 
fundatorem miasta, zamku i pierwszego klasz-
tornego kościoła Świętego Jerzego. Opowiedział 
również o wykorzystaniu legendarnego motywu 
«Święty Jerzy na koniu (lub bez niego) zabijający 
smoka włócznią» na pieczęciach i herbach ksią-
żąt Koriatowiczów i Zbaraskich. 

Spotkanie podsumował Piotr Bajdecki, prezes 
Polskiego Towarzystwa Kulturalno-Oświatowego 
«Zbaraż». Zgromadzeni mieli również okazję do 
zapoznania się z działalnością tej organizacji.

Tekst i zdjęcie: Piotr Bajdecki,
Polskie Towarzystwo Kulturalno-Oświatowe «Zbaraż»
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Dzień Babci i Dziadka w Zdołbunowie

Mimo że styczeń jest zimowym miesiącem, pełnym chłodnych 
dni, są takie dwa, jedyne dwa dni w roku, kiedy każdemu robi 
się cieplej na sercu, bo przecież jest to święto naszych kocha-
nych Babć i Dziadków. 

День бабусі та дідуся в Здолбунові
Хоча січень – це зимовий місяць, сповнений холодних днів, 
є такі два дні, коли на серці стає тепліше, тому що це свято на-
ших дорогих бабусь і дідусів. 

W sobotnio-niedzielnej szkole języka polskie-
go działającej przy Towarzystwie Kultury Polskiej 
Ziemi Zdołbunowskiej uczniowie zaprosili swo-
ich dziadków na uroczystość z okazji ich święta – 
Święta Babci i Dziadka.

Ta wspaniała impreza odbyła się w Zdołbu-
nowie 21 stycznia. W pięknie udekorowanej sali 
dzieci pod bacznym okiem swoich nauczycieli 
przedstawiły program artystyczny pt. «Zimowe 
muzykowanie dla Babci i Dziadka». 

W trakcie uroczystości babcie i dziadkowie 
mogli podziwiać swoje pociechy w różnych for-
mach artystycznych. Młodzi artyści z przejęciem 
odtwarzali swoje role, a czcigodni goście ze 
wzruszeniem odbierali czułe słowa, kierowane 
pod ich adresem. 

Frekwencja jak co roku dopisała. Dzieci przy-
gotowały również dla nich poczęstunek w posta-
ci ciasta, kawy, herbaty, a niemałą niespodzianką 
była degustacja tradycyjnej, rozgrzewającej zupy 
pomidorowej po polsku. Następnie obdarowały 
swoich ukochanych gości upominkami, które 
przygotowały własnoręcznie. Były to piękne laur-
ki z życzeniami.

Na koniec uroczystości dzieci zaprosiły swoich 
gości do wspólnej zabawy. Atmosfera była wspa-
niała, podziękowaniom ze strony gości nie było 
końca. Uczniowie, poprzez wiersz, piosenkę i ta-
niec, teatr i skecze mogli wyrazić kochanym bab-
ciom i dziadkom, swoje uczucia i podziękowanie 
za trud włożony w ich wychowanie.

Małgorzata Krasowska,
nauczyciel skierowany do Zdołbunowa przez ORPEG

Zdjęcie udostępnione przez Zo�ę Michalewicz

Учні суботньо-недільної школи польської 
мови, що діє при Товаристві польської культури 
Здолбунівщини, запросили своїх бабусь та діду-
сів на свято з нагоди Дня бабусі та дідуся.

Ця подія відбулася у Здолбунові 21 січня. 
У прикрашеній залі діти під пильним наглядом 
своїх учителів представили мистецьку програ-
му «Зимова музика для бабусь і дідусів». 

Під час церемонії бабусі та дідусі мали змогу 
помилуватися своїми внуками, які демонстру-
вали таланти в різних мистецьких формах. Юні 
виконавці з великим ентузіазмом грали свої 
ролі, а почесні гості були зворушені ніжними 
словами на їхню адресу. 

Як і щороку, захід зібрав багато глядачів. Діти 
також приготували для гостей частування у ви-
гляді тістечок, кави та чаю, а великою несподі-
ванкою для всіх стала дегустація традиційної 
польської помідорової зупи. Потім вони вру-
чили гостям подарунки, зроблені власноруч, – 
гарні вітальні листівки.

Наприкінці заходу всі разом веселилися. 
Атмосфера була чудова, і не було кінця подя-
кам від гостей. Віршами, піснями й танцями, 
театральними сценками учні змогли висловити 
бабусям і дідусям свої почуття й подяку за ті зу-
силля, яких вони докладають для їх виховання.

Малгожата Красовська,
учителька, скерована до Здолбунова організацією ORPEG

Фото надала Софія Михалевич

Koncert Wolności i Solidarności

24 stycznia w Filharmonii Narodowej Ukrainy w Kijowie odbył 
się Koncert Wolności i Solidarności z okazji inauguracji prezy-
dencji Polski w Radzie UE. Poinformował o tym Instytut Polski 
w Kijowie.

Концерт свободи і солідарності
24 січня в Національній філармонії України в Києві відбувся 
Концерт свободи і солідарності, присвячений початку голо-
вування Польщі в Раді ЄС. Про це повідомляє Польський Ін-
ститут у Києві.

Podczas koncertu zabrzmiały utwory Maksy-
ma Berezowskiego, Henryka Mikołaja Góreckie-
go i Andrzeja Panufnika w wykonaniu Narodo-
wej Orkiestry Symfonicznej Ukrainy oraz solistki 
polskiej Justyny Khil. Orkiestrą dyrygował Paweł 
Kotla z Polski. 

Transmisję koncertu można obejrzeć na kana-
le Medici TV. 

W wydarzeniu wzięli udział polscy i ukraińscy 
urzędnicy państwowi, dyplomaci oraz działa-
cze kultury, a także wiceszefowa polskiego MSZ 
Anna Radwan-Röhrenschef, wiceminister spraw 
zagranicznych Ukrainy Oleksandr Miszczenko, 
wiceprzewodnicząca Rady Najwyższej Ukrainy 
Olena Kondratiuk oraz Ambasador RP Piotr Łuka-
siewicz.

Wydarzenie zostało zorganizowane przez Mi-
nisterstwo Spraw Zagranicznych RP, Ambasadę 
RP w Kijowie, Instytut Polski w Kijowie oraz Fun-
dację Temida we współpracy z Filharmonią Naro-
dową Ukrainy, Narodową Orkiestrą Symfoniczną 
Ukrainy i telewizją Medici TV.

Polska objęła półroczną prezydencję w Radzie 
UE 1 stycznia 2025 r. Rada Unii Europejskiej jest 
jednym z kluczowych organów UE. Reprezentuje 
interesy rządów państw członkowskich і odpo-
wiada za tworzenie prawa, koordynację polityki 
między krajami UE, a także za wspólną politykę 
zagraniczną i bezpieczeństwo. 

Główne priorytety polskiej prezydencji: zdol-
ność do obrony, ochrona ludności i granic, od-
porność na obcą ingerencję i dezinformację, 
zapewnienie bezpieczeństwa i swobody działal-

ności gospodarczej, transformacja energetyczna, 
konkurencyjne i odporne rolnictwo, bezpieczeń-
stwo zdrowotne.

MW
Fot. Juliana Łytwynenko

Під час концерту прозвучали твори Макси-
ма Березовського, Генрика-Миколая Гурець-
кого та  Анджея Пануфніка у виконанні Націо-
нального симфонічного оркестру України та 
польської солістки Юстини Хіль. Оркестром 
диригував Павел Котля з Польщі. 

Трансляцію концерту можна переглянути 
на каналі Medici TV. 

На події були присутні польські та україн-
ські високопосадовці, дипломати й діячі куль-
тури, зокрема заступниця міністра закордон-
них справ Польщі Анна Радван-Рьореншеф, 
заступник міністра закордонних справ Ук раїни 
Олександр Міщенко, віцеспікерка Верховної 
Ради України Олена Кондратюк та Посол Рес-
публіки Польща Пьотр Лукасевич.

Захід організували Міністерство закордон-
них справ Республіки Польща, Посольство 
Республіки Польща в Києві, Польський Інсти-
тут у Києві та фундація «Теміда» в партнерстві 
з Національною філармонією України, Націо-
нальним симфонічним оркестром України 
й телеканалом Medici TV.

Польща розпочала головування в Раді ЄС 
1 січня 2025 р. Воно триватиме шість місяців. 
Рада Європейського Союзу – один із ключових 
органів ЄС. Вона представляє інтереси урядів 
держав-членів і відповідає за розробку законів, 
координацію політики між країнами ЄС, а також 
за спільну зовнішню політику та безпеку. 

Основні пріоритети польського головуван-
ня: обороноздатність, захист людей і кордонів, 
протидія іноземному втручанню та дезінфор-
мації, гарантування безпеки та свободи еконо-
мічної діяльності, енергетична трансформація, 
конкурентоспроможне та стійке сільське гос-
подарство, охорона здоров’я.

ВМ
Фото: Юліана Литвиненко
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Festiwal kolęd 
w Tarnopolu

Уже вдруге в римо-католицькому костелі Божого Милосердя 
в Тернополі провели фестиваль колядок. Цьогоріч він відбув-
ся 2 лютого, у свято Стрітення Господнього. 

Фестиваль колядок 
у Тернополі

У різдвяному концерті взяли участь 11 ко-
лективів, які представляли парафії Божого 
Милосердя в Тернополі та Пресвятої Діви 
Марії Розарія в Озерній, Польський центр 
культури та освіти імені Мечислава Кромпця 
в Тернополі та Надзбручанське товариство 
польської культури та мови в Гусятині. Кон-
церту колядок передувала свята меса, яку 
звершив парох парафії Божого Милосердя, 
отець Анджей Маліг.

Фестиваль розпочав хор дітей з усіх катехи-
тичних груп, який заспівав колядки «Спи вже, 
Ісусе» та «Прилетіли ангелята». Далі виступили 
інші парафіяльні групи: родина родин, міні-
странти, дитячо-молодіжний і парафіяльний 
хори, групи Святого Йосифа, молоді і студен-
тів, слухачі дорослих і дитячих катехитичних 
груп, парафіяни костелу Пресвятої Діви Марії 
Розарія в Озерній та дитячий вокальний ан-
самбль «Польські ритми» з Надзбручанського 
товариства польської культури та мови.

Хор «Тернопільські акварелі» з Польсько-
го центру культури та освіти імені Мечислава 
Кромпця виконав два твори польською мовою 
та ще одну колядку разом з Уляною Смолей, 
ученицею суботньо-недільної школи при то-
варистві. Фортепіанний супровід забезпечила 
керівниця хору Оксана Козира, а учні субот-
ньої школи Остап Козира та Святослав Трачук 
грали на скрипках.

Отці та сестри з парафії Божого Милосердя 
в Тернополі виконали колядки українською та 
польською мовами «У Вифлеємі Син Божий на-
родився» та «Przekażmy sobie znak pokoju».

Насамкінець Анджей Маліг подякував гос-
тям та учасникам фестивалю, а також сестрам 
Святославі та Тадеї за організацію заходу. Піс-
ля цього попросив міністрантів внести оплат-
ки. Присутні поділилися ними, бажаючи один 
одному миру та добра на весь рік.

Петро Фриз, 
Польський центр культури та освіти 

імені Мечислава Кромпця в Тернополі
Фото: Алла Фліссак

Już po raz drugi w kościele Miłosierdzia Bożego w Tarnopolu od-
był się festiwal kolęd. W tym roku zorganizowano go 2 lutego, 
w święto O¢arowania Pańskiego. 

W koncercie wzięło udział 11 zespołów repre-
zentujących para�e Miłosierdzia Bożego w Tar-
nopolu i Najświętszej Maryi Panny Różańcowej 
w Jeziernej, Polskie Centrum Kultury i Eduka-
cji im. prof. Mieczysława Krąpca w Tarnopolu 
oraz Nadzbruczańskie Stowarzyszenie Kultury 
i Języka Polskiego w Husiatynie. Koncert kolęd 
poprzedziła msza święta odprawiona przez pro-
boszcza para�i Miłosierdzia Bożego ks. Andrzeja 
Maliga.

Festiwal rozpoczął chór dzieci ze wszystkich 
grup katechetycznych, który zaśpiewał kolędy 
«Спи вже, Ісусе» i «Прилетіли ангелята». Wystą-
piły też inne grupy para�alne: Rodzina Rodzin, 
ministranci, chóry dziecięce i młodzieżowe, chó-
ry para�alne, Grupa Świętego Józefa, młodzież 
i  studenci, dorośli i dzieci z grup katechetycz-
nych, para�anie kościoła Najświętszej Maryi Pan-
ny Różańcowej w Jeziernej oraz dziecięcy zespół 
wokalny «Polskie Rytmy» z Nadzbruczańskiego 
Stowarzyszenia Kultury i Języka Polskiego.

Chór «Akwarele Tarnopola» z Polskiego Cen-
trum Kultury i Edukacji im. prof. Mieczysława 
Krąpca wykonał dwa utwory w języku polskim 
oraz jedną kolędę wraz z Ulaną Smolej, uczenni-
cą sobotnio-niedzielnej szkoły przy PCKiE. Akom-
paniament fortepianowy zapewniła kierownik 
chóru Oksana Kozyra, a uczniowie szkoły Ostap 
Kozyra i Swiatosław Traczuk zagrali na skrzyp-
cach.

Księża i siostry z para�i Miłosierdzia Bo-
żego w  Tarnopolu wykonali kolędy w języku 
ukraińskim i polskim «У Вифлеємі Син Божий 
народився» i «Przekażmy sobie znak pokoju».

Na zakończenie Andrzej Malig podziękował 
gościom i uczestnikom festiwalu, a także sio-

strom Swiatosławie i Tadei za zorganizowanie 
wydarzenia. Następnie poprosił ministrantów 
o  wniesienie opłatków. Zgromadzeni podzielili 
się nimi, życząc sobie nawzajem pokoju i dobra 
na cały rok.

Piotr Fryz,
Polskie Centrum Kultury i Edukacji 

im. prof. Mieczysława Krąpca w Tarnopolu
Fot. Ałła Flissak

Wypromuj swoją organizację w projekcie 
«Zapraszamy do nas»

Związek Polaków Ukrainy zaprasza młodzież w wieku 10–18 lat 
z organizacji polskich na Ukrainie do udziału w projekcie ¢lmo-
wym, umożliwiającym jej wypromowanie swoich stowarzyszeń. 
Twórcy najlepszych wideo pojadą na obóz językowy.

W ramach projektu należy zrobić 60-sekun-
dowy �lm promocyjny pt. «Zapraszamy do nas» 
o Waszej organizacji polonijnej. 

Scenariusz �lmu można wybudować wg tego 
schematu: To jest moja organizacja… Nazywa 
się… Znajduje się w… Jesteśmy… Robimy… 
Lubimy… Chcemy… Naszymi wartościami są… 
Widać to poprzez … Nasze credo…

W wideo można też odpowiedzieć na po-
niższe pytania pomocnicze:

Czym różnicie się od innych organizacji? 
W czym jesteście podobni do innych organi-

zacji?
Co robicie regularnie razem? 
Co Was łączy? 
Co ciekawego można u Was znaleźć? 
Jakie ciekawe osoby działają w Waszej organi-

zacji? 
Czego można się u Was nauczyć? 
Jak można spędzić u Was czas? 

W �lmie należy pokazać: 
– Waszą organizację (miejsce, w którym się 

spotykacie); 
– Waszych kolegów, nauczycieli, działaczy, 

przyjaciół, pracowników (osoby z organizacji);
– co robicie (fragment lekcji z polskiego, ob-

chodów świąt, jakiejś imprezy itp.).

Wymagania formalne:
– nazwa organizacji i 3 wartości, jakimi się kie-

rujecie, mają się pojawić w napisach na początku 
�lmu;

– każdy �lm ma kończyć się zdaniem «Zapra-
szamy do nas»;

– �lm ma nie przekraczać 60 sekund;

– parametry wideo: rozdzielczość full HD, 4K, 
1920x1080 format MP4, H264-bitrate min 6 max 
12, rozszerzenie dźwięku AAC).

Film ma być zrobiony tak, by: 
– pokazać, że Wasza organizacja jest, istnieje 

i działa, ma swój cel i Wy go znacie oraz ma swój 
kanon wartości, który ją wyróżnia;

– wypromować to, co robicie;
– zachęcić innych robić razem z Wami to, co 

Wy robicie w tej organizacji. 
– uzyskać na Instagramie, Facebooku, Tik-Toku 

milion wyświetleń! 

Aby wziąć udział w projekcie, należy:
Do 7 lutego zarejestrować się pod tym lin-

kiem: https://cutt.ly/ge7rECH5.
8 lutego wziąć udział w szkoleniu on-line.
Do 28 lutego wysłać �lm do na adres: kon-

kurs.zpu@ukr.net.

Filmy ukażą się w mediach polonijnych i będą 
stanowić materiał promocyjny dla Was i Waszych 
organizacji.

Autorzy najlepszych prac zostaną nagrodzeni 
możliwością dwutygodniowego obozu języko-
wego w lipcu 2025 r.

Ewentualne pytania można kierować tu: 
Mail: ups_pl@yahoo.pl
Tel.: 0673035892 – koordynator projektu Ewa 

Mańkowska
Związek Polaków Ukrainy
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Polskie piramidy
W 1811 r. baronowi Friedrichowi Heinrichowi von Farenheido-
wi zmarła trzyletnia córeczka Ninette. Bardzo rozpaczał po jej 
śmierci, tak jak polski poeta Jan Kochanowski po stracie swojej 
Urszulki. Aby zapewnić jej nieśmiertelność postanowił wybudo-
wać grobowiec w kształcie piramidy.

W 2014 r. odwiedziłem Mazury. Jednym 
z miejsc, które przyciągnęły moją uwagę, była pi-
ramida w Rapie. Dojechałem tam z Węgorzewa, 
gdzie mieszkałem przez kilka dni. Zostawiłem 
samochód na parkingu przy szosie i przeszedłem 
groblą kilkaset metrów. Oczom moim ukazała się 
piramida podobna do tych, jakie można zoba-
czyć w Egipcie. 

Piramida ta ma 15,9 m wysokości, a jej podsta-
wą jest kwadrat mający 10,4 m. Jej kąt nachylenia 
jest taki, jak w piramidach egipskich: 51 stopni 
51 minut. Zbudować rozkazał ją baron Friedrich 
Heinrich von Farenheid, który miał swą siedzibę 
w miejscowości Bejnuny i był jednym z najza-
możniejszych mieszkańców Prus Wschodnich. 
Majątek, na terenie którego stoi piramida, kupił 
od Christopha von Rapa. Nazwa po jej poprzed-
nim właścicielu została do dziś. 

Piramidę podobno wybudował słynny archi-
tekt tamtych czasów Bertel Thorvaldsen, twór-
ca pomników w Warszawie i wykonawca rzeźb 
wzdłuż grobli do piramidy, które niestety nie za-
chowały się do dziś. 

Baron Farenheid miał stadninę koni angiel-
skich, wiele posiadłości, a jego pasją były po-
dróże. Interesował się szczególnie budowlami 
w Egipcie, stąd też zapewne pomysł postawienia 
grobowca w kształcie piramidy. Bogaty baron był 
człowiekiem wykształconym, studiował na Uni-
wersytecie w Królewcu, gdzie poznał bliżej słyn-
nego �lozofa Immanuela Kanta.

W piramidzie zostało pochowanych siedem 
osób: troje dzieci i czworo dorosłych. Wszystkie 
zwłoki uległy mumi�kacji. 

Uważa się, że piramida jest tak skonstruowa-
na i tak położona, że kumuluje energię z wnętrza 
ziemi i z kosmosu. Według radiestetów badają-
cych ten obszar w miejscu grobowca krzyżują się 
linie promieniowania geomagnetycznego sięga-
jące aż angielskiego Stonehenge. Ciekawym jest 
też fakt, że wokół piramidy nie występują owady, 
choć jest ona położona na terenach podmokłych.

Niestety, to właśnie ludzie nie dali spokoju 
zmarłym pochowanym w grobowcu. Podczas 
II  wojny światowej sowieccy żołnierze zbezcze-
ścili zwłoki tam pochowanych i zdewastowali 
piramidę. Po wojnie spoczywający tam ludzie też 
nie zaznali spokoju. 

Legenda głosi, że kiedy w okolicy zaczął się 
pomór bydła, mieszkańcy uznając, iż może to 
być klątwa Farenheidów wychodzących w nocy 
z grobowca, ucięli zwłokom głowy. Prawdą jest 
raczej to, że głowy zostały ucięte wcześniej, przez 
sowieckich żołnierzy. 

Jak podaje znawca tego regionu Wojciech 
Marek Darski w swojej książce «Mazury od środ-

ka. Bedeker dla przyjaciół» naukowcy badając tę 
kwestię odkryli w środku piramidy grzyb pleśnio-
wy: kropidlak złocisty. Wytwarza on a°atoksynę, 
która może atakować układ oddechowy, układ 
kostny i układ nerwowy.

W czasie mojej bytności w Rapie, piramida 
była już zabezpieczona i zamknięta, ale trumny 
były jeszcze otwarte, co można było zobaczyć 
przez wysoko położone trzy okienka.

Na szczęście po zakończonej renowacji 
w 2022 r. doczesne szczątki rodziny Farenheidów 
zaznały wreszcie spokoju: zostały umieszczone 
w zamkniętych trumnach, piramidę odnowiono, 
a okienka zabezpieczono kratami. 

W Polsce znajdziesz także inne piramidy i ich 
pozostałości. Są one do odwiedzenia po pierwsze 
w Rożnowie. Tam zobaczysz dziewięciometrową 
piramidę z roku 1780 wzniesioną na polecenie 
Augusta Freiherra von Ebena und Brunnena. 

W Zagórzanach w województwie małopol-
skim ujrzysz dziesięciometrowe mauzoleum 
rodziny Skrzyńskich powstałe w 1931 r. W Mię-
dzybrodziu w województwie podkarpackim bę-
dziesz podziwiał trzymetrową budowlę z bloków 
piaskowcowych powstałą w latach 30. XX wieku. 
W komorze grobowej spoczęła rodzina Kulczyc-
kich herbu Sas. 

W Wągrowcu w województwie wielkopolskim 
dotrzesz do dziesięciometrowego grobowca 
o kształcie graniastosłupa z czworoboczną pod-
stawą z 1845 r. Tu leżą pochowani: rotmistrz na-
poleoński Franciszek Łakiński i jego ukochany 
koń. 

W Krynicy w województwie lubelskim zoba-
czysz piramidę z XVII wieku wybudowaną dla 
Pawła Orzechowskiego – arianina, zaś na Ku-
jawach w Gaju Stolarskim, Wietrzychowicach 
i Sarnowie ujrzysz ruiny piramid sprzed 5500 lat, 
zwane też grobowcami kujawskimi – być może 
budowane były dla pierwszych władców Kujaw.

Jeśli będziesz w krainie tysiąca jezior, w oko-
licach Węgorzewa, Bani Mazurskich czy Gołdapi 
nie zapomnij odwiedzić piramidy w Rapie i za-
dumać się nad przemijaniem wszystkiego, co 
żyje. Jeśli zaś będziesz dłużej w Polsce, odwiedź 
także inne piramidy polskie i poznaj historie oraz 
legendy z nimi związane.

Wiesław Pisarski,
nauczyciel języka polskiego 

skierowany do Kowla przez ORPEG

Fot.: 1. Autor w Rapie, 2014 r. 2. Trumny wewnątrz piramidy, 
2014 r.  Zdjęcia udostępnione przez autora. 3. Piramida 
w Rapie po renowacji w 2022 r. Autor: Lesnydzban, CC BY 4.0.

Польські піраміди 
У 1811 р. у барона Фрідріха-Гайнріха фон Фаренгайда померла 
трирічна дочка Нінетт. Він дуже горював після її смерті – так, як 
польський поет Ян Кохановський після втрати своєї улюбле-
ної Уршулі. Щоб увіковічити доньку, барон вирішив збудувати 
гробницю у формі піраміди. 

У 2014 р. я подорожував Мазурами. Од-
ним із місць, які привернули мою увагу, була 
піраміда в Рапі. Я приїхав туди з Венгожева, 
де пробув кілька днів. Залишив автомобіль на 
парковці біля шосе і пройшов кількасот метрів 
дамбою. Перед моїми очима постала піраміда, 
схожа на ті, які можна побачити в Єгипті. 

Ця піраміда має 15,9 м заввишки, а її осно-
ву становить квадрат зі стороною 10,4 м. Кут 
нахилу ребер такий самий, як і в єгипетських 
пірамід: 51 градус 51 мінута. Її наказав збудува-
ти барон Фрідріх-Гайнріх фон Фаренгайд, який 
жив у селищі Бейнуни і був одним із найза-
можніших мешканців Східної Пруссії. Маєток, 
на території якого стоїть піраміда, він купив 
у Крістофа фон Рапа. Назва від попереднього 
власника залишилася й донині. 

Піраміду, вірогідно, збудував відомий того-
часний архітектор Бертель Торвальдсен, автор 
пам’ятників у Варшаві та скульптур, встанов-
лених уздовж дамби до піраміди, які, на жаль, 
до сьогодні не збереглися.

Барон Фаренгайд розводив англійських 
скакунів, мав багато маєтків, а його пристрас-
тю були подорожі. Особливо він цікавився 
спорудами в Єгипті, тож саме звідти, мабуть, 
виникла ідея збудувати гробницю у формі пі-
раміди. Багатий барон був освіченою люди-
ною, навчався у Крулевецькому (Кенігсберзь-
кому) університеті, де познайомився з відомим 
філософом Іммануїлом Кантом. 

У піраміді поховали сім осіб: трьох дітей 
і  чотирьох дорослих. Усі останки муміфікува-
лися. 

Вважається, що піраміда сконструйована 
й розміщена таким чином, що акумулює енер-
гію з осердя землі й космосу. Як твердять при-
хильники теорії місць сили, які досліджували 
цю територію, у локації, де стоїть гробниця, пе-
рехрещуються лінії геомагнітного випроміню-
вання, які сягають аж англійського Стоунхен-
джа. Цікавим є теж факт, що навколо піраміди 
не трапляються комахи, хоч вона й розташова-
на на заболоченій території. 

На жаль, саме люди не дали спокою по-
мерлим, похованим у гробниці. Під час Другої 
світової війни радянські солдати збезчестили 
останки покійних і поруйнували піраміду. 

Після війни люди, що там спочивали, теж 
не зазнали спокою. Легенда говорить, що 
коли в  околиці почався мор худоби, місце-
ві жителі, вважаючи, що це може бути про-
кляттям Фаренгайдів, які вночі виходили 
з  гробниці, відтяли останкам голови. Однак, 
найімовірніше, черепи раніше познімали ра-
дянські солдати. 

Як пише знавець цього регіону Войцех-Ма-
рек Дарський у своїй книзі «Мазури зсереди-
ни. Путівник для друзів», науковці, вивчаючи 
це питання, відкрили всередині піраміди цві-
левий гриб аспергіл жовтий. Він виділяє афла-
токсини, які можуть уразити дихальну систему, 
кістки та нервову систему. 

У час мого перебування в Рапі піраміда вже 
була відновлена й закрита, але труни ще були 
відкриті, що можна було побачити через висо-
ко розташовані три віконця.

На щастя, після завершеного в 2022 р. ре-
монту останки сім’ї Фаренгайдів врешті зна-
йшли спокій: їх помістили в закриті труни, 
піраміду підремонтували, а на вікнах встано-
вили ґрати.

У Польщі можна знайти також інші піраміди 
та їх рештки. Насамперед на них можна натра-
пити в Рожнові. Там ви побачите 19-метрову пі-
раміду 1780 р., споруджену за наказом Августа 
Фрайгерра фон Ебена унд Бруннена. 

У Загужанах у Малопольському воєвод-
стві ви знайдете 10-метровий мавзолей сім’ї 
Скшинських, збудований у 1931 р. У Мєндзи-
бродзі в Підкарпатському воєводстві можна 
помилуватися триметровою будівлею з піско-
викових блоків, зведеною в 30-х рр. ХХ ст. У по-
ховальній камері спочивають представники 
роду Кульчицьких гербу Сас.

У Вонгрувці у Великопольському воєвод-
стві є 10-метрова гробниця у формі призми 
з прямокутною основою, датована 1845 р. Тут 
поховані наполеонівський ротмістр Франці-
шек Лакінський і його улюблений кінь.

У Криниці в Люблінському воєводстві ви по-
бачите піраміду XVII ст., збудовану для Павла 
Ожеховського – аріянина, а на Куявах у Гаю 
Столярському, Вєтшиховицях і Сарнові перед 
вами постануть руїни пірамід, яким 5500 років. 
Їх називають також куявськими гробницями. 
Можливо, піраміди спорудили для перших во-
лодарів Куяв. 

Отож, якщо ви будете у країні тисячі озер, 
в околицях Венгожева, Бань Мазурських чи 
Голдапі, не забудьте відвідати піраміду в Рапі 
та подумати про минущість життя. А як пере-
буватимете в Польщі трохи довше, відвідайте 
також інші польські піраміди й ознайомтеся 
з історіями та легендами, пов’язаними з ними.

Вєслав Пісарський,
учитель польської мови, 

скерований до Ковеля організацією ORPEG

Фото: 1. Автор у Рапі, 2014 р. 2. Труни всередині пірамі-
ди, 2014 р. Фото автора. 3. Піраміда в Рапі після ремонту 
в 2022 р. Автор: Lesnydzban, CC BY 4.0.
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У докладній записці, адресованій началь-
нику прикордонної застави Висоцьк Володи-
мир-Волинського прикордонного округу, за-
ступник політрука Іван Паламарчук написав 
(цитуємо дослівно): «9 лютого 1940 р., перебу-
ваючи в наряді (дозорі) з перевірки сніжного 
покриву правого флангу, під час руху до хуто-
ра Роківці я почув гавкіт собаки, в результаті 
уточнення було виявлено в русі двох невідо-
мих, які рухалися до лінії кордону. В цей час 
вони були затримані, тобто о 22:30 9.02.1940 р. 
у районі 378–379 прикордонних стовпів, за 
200 м від лінії кордону. При обшуку нічого не 
виявлено, останні були відконвойовані на за-
ставу».

10 лютого Владислава Добуша допитали, 
одержані дані внесли у протокол. Із нього мо-
жемо довідатися, що він народився в 1922 р. 
у місті Кобрин Поліського воєводства, прожи-
вав у Рівному на вулиці Цвинтарній, 32. Одразу 
зазначимо, що в усіх документах російською 
мовою ім’я затриманого записано як Володи-
мир, хоча його власноручні підписи та випис-
ка з метричної книги однозначно свідчать, що 
справжнє ім’я – Владислав. Тож надалі нази-
ватимемо героя нашого нарису Владиславом, 
попри те, що в усіх документах він фігурує як 
Володимир.

Як вказано в документі, Владислав Добуш 
закінчив семирічну школу в рідному Кобрині, 
крім польської, володів українською та росій-
ською. В протоколі записано обставини затри-
мання, які повторюють дані докладної записки. 
Також порушник засвідчив: «Переходу через 
кордон ніхто не сприяв, оскільки я сам знав, 
у якому місці можна перейти». Як стверджував 
Добуш, він хотів добратися до сестри Емілії, 
яка проживала в місті Гарволін на німецькому 
боці. З Рівного він доїхав до Любомля, а звідти 
прямував шляхом Любомль–Ягодин–Римаче–
Бережці–Роківці. Кордон, за його словами, він 
перетинав уперше. 

При обшуку в Добуша виявили 26 фото-
карток, виписку з метричної книги, два листи, 
дві обкладинки для документів, шкіряний га-
манець і дзеркальце. Виписка з метрики за-
свідчувала, що Владислав Добуш народився 
2 серпня 1922 р. 

В анкеті арештованого, заповненій 15 люто-
го, записано, що Владислав Добуш працював 
кучером у військовій пекарні в Рівному. Був 
неодруженим. До складу сім’ї входили: бать-
ко Міхал, 46 років, мати Марія, 40 років, бра-
ти Юзеф, 16 років, Едвард, 13 років, Станіслав, 
вісім років, Ян, чотири роки, сестри Ядвіга, 
21 рік, та Емілія, 19 років.

9 березня Владислава Добуша допитав 
працівник НКВД, молодший лейтенант Ключ-
ніков. На цьому допиті арештований сказав, 
що в Ковелі він познайомився зі Степаном Ро-
манчуком, із яким вони домовилися разом не-
легально перейти кордон. Під час переходу їх 
затримали. Також у протоколі зафіксовано, що 
Добуш працював чорноробом на Рівненсько-
му цукрозаводі. Справа була зрозумілою, тож 
більше Владислава на допит не викликали.

За кілька днів його етапували із в’язниці 
у Володимирі-Волинському в тюрму в Херсоні 
тодішньої Миколаївської області. Арештова-
ному висунули звинувачення у скоєнні зло-
чину, передбаченого ст. 16–80 Кримінального 
кодексу УССР. 

10 квітня слідчий Херсонського НКВД про-
вів єдиний допит. Він намагався з’ясувати, чи 
у Владислава Добуша немає родичів, які слу-
жили в польській поліції, розвідці чи прокура-
турі. Підслідний на ці запитання дав заперечні 
відповіді. На цьому попереднє слідство завер-
шили.

В обвинувальному висновку, складеному 
13 квітня в Херсонському міськвідділі НКВД, 
записано: «9 лютого 1940 р. у районі м. Ковель 
намагався нелегально перетнути державний 
кордон із західних областей УССР у Німеччину, 
тобто винен у скоєнні злочину, передбачено-
му ст. 16–80 Кримінального кодексу УССР».

Справу передали на розгляд Особливої на-
ради при НКВД СССР. Згідно з випискою із про-
токолу № 78 від 30 липня 1940 р., Владислава 
Добуша помістили у виправно-трудовий табір 
строком на п’ять років, відраховуючи термін 
від 9 лютого 1940 р.

Покарання ув’язнений відбував у Норіль-
лагу.

Заключенням прокуратури Волинської об-
ласті від 25 грудня 1989 р. Владислава Добуша 
реабілітовано. Його подальша доля нам не ві-
дома.

*** 
З архівними кримінальними справами гро-

мадян УССР, репресованих совєтською вла-
дою, можна ознайомитися на сайті Державно-
го архіву Волинської області. 

(Далі буде). 
Анатолій Оліх

Фото: Схема затримання зі справи Владислава Добоша

Жителя міста Рівне Владислава Добуша затримали під час 
спроби перетину совєтсько-німецького кордону. Після ко-
роткого слідства він отримав п’ять років таборів.

Mieszkaniec miasta Równe, Władysław Dobusz, został zatrzyma-
ny podczas próby przekroczenia granicy sowiecko-niemieckiej. 
Po krótkim śledztwie skazano go na 5 lat łagrów.

W meldunku skierowanym do naczelnika po-
sterunku granicznego w Wysocku Włodzimier-
sko-Wołyńskiego Okręgu Granicznego zastępca 
instruktora politycznego Iwan Pałamarczuk na-
pisał: «9 lutego 1940 r. będąc w patrolu spraw-
dzającym pokrywę śnieżną na prawej działce, 
idąc w  kierunku chutoru Rokowce usłyszałem 
szczekanie psa, a w wyniku sprawdzenia zlo-
kalizowałem dwie nieznane osoby zmierza-
jące w  kierunku linii granicznej. Natychmiast, 
tj. o godzinie 22.30 dnia 9 lutego 1940 r., zosta-
li zatrzymani w  pobliżu słupków granicznych 
nr 378–379, w  odległości 200 metrów od linii 
granicznej. Podczas przeszukania niczego nie 
znaleziono, a  zatrzymanych odprowadzono do 
posterunku».

10 lutego Władysław Dobusz został przesłu-
chany, a uzyskane informacje wpisano do proto-
kołu. Z tego dokumentu możemy dowiedzieć się, 
że urodził się w 1922 r. w mieście Kobryń w woje-
wództwie poleskim, mieszkał w mieście Równem 
przy ul. Cmentarnej 32. Chcielibyśmy od razu 
zauważyć, że we wszystkich dokumentach w ję-
zyku rosyjskim imię zatrzymanego jest zapisane 
jako Владимир, czyli Włodzimierz, chociaż jego 
odręczne podpisy oraz odpis z księgi metrykal-
nej wyraźnie wskazują, że jego prawdziwe imię 
brzmiało Władysław. Dlatego o bohaterze nasze-
go eseju piszemy jako o Władysławie, pomimo że 
we wszystkich dokumentach występuje on jako 
Włodzimierz.

Jak świadczą akta sprawy, Władysław Dobusz 
ukończył siedmioletnią szkołę w rodzinnym Ko-
bryniu i oprócz języka polskiego władał językiem 
ukraińskim i rosyjskim. W protokole odnotowano 
okoliczności zatrzymania, powtarzając szczegóły 
zawarte we wspomnianym meldunku. Podejrza-
ny zeznał także: «Nikt nie pomagał mi w prze-
kraczaniu granicy, ponieważ sam wiedziałem, 
gdzie mogę ją przekroczyć». Jak twierdził, chciał 
dotrzeć do swojej siostry Emilii, która mieszkała 
w Garwolinie po stronie niemieckiej. Z Równe-
go dotarł do Lubomla, a stamtąd udał się drogą 
Luboml–Jagodzin–Rymacze–Bereżce–Rokowce. 
Według niego było to jego pierwsze przekrocze-
nie granicy.

Podczas przeszukania u Dobusza znaleziono 
26 fotogra�i, odpis z księgi metrykalnej, dwa li-
sty, dwie okładki do dokumentów, skórzany port-
fel i  lusterko. Z odpisu metrykalnego wynika, że 
Władysław Dobusz urodził się 2 sierpnia 1922 r.

Z ankiety aresztowanego wypełnionej 15 lute-
go dowiadujemy się, że Władysław Dobusz pra-
cował jako woźnica w piekarni wojskowej w Rów-
nem. Był nieżonaty. Rodzina składała się z: ojca 
Michała, 46 lat, matki Marii, 40 lat, braci: Józefa, 
16 lat, Edwarda, 13 lat, Stanisława, 8 lat, Jana, 
4 lata oraz sióstr: Jadwigi, 21 lat i Emilii, 19 lat.

9 marca Władysław Dobusz został przesłu-
chany przez o�cera NKWD, młodszego lejtnanta 
Klucznikowa. Podczas przesłuchania aresztowa-
ny powiedział, że w Kowlu spotkał niejakiego 
Stefana Romańczuka, z którym umówili się, że 
wspólnie nielegalnie przekroczą granicę. Zostali 
zatrzymani w trakcie próby przekroczenia. W tym 
protokole odnotowano, że Dobusz pracował jako 
robotnik w cukrowni w Równem. Sprawa była 
jasna, więc Władysława nie wzywano na dalsze 
przesłuchania.

Po kilku dniach został przewieziony z więzie-
nia we Włodzimierzu Wołyńskim do więzienia 
w  Chersoniu, (wówczas obwód mikołajowski). 
Postawiono mu zarzut popełnienia przestępstwa 
z art. 16-80 Kodeksu Karnego Ukraińskiej SRR.

10 kwietnia śledczy z chersońskiego NKWD 
przeprowadził jedno przesłuchanie. Próbował 
się dowiedzieć, czy Władysław Dobusz miał 
krewnych, którzy pełnili służbę w polskiej policji, 
wywiadzie czy prokuraturze, na co ten odpowie-

dział przecząco. Na tym wstępne dochodzenie 
zostało ukończone.

W akcie oskarżenia, sporządzonym 13 kwiet-
nia w Oddziale Miejskim NKWD w Chersoniu, 
napisano: «9 lutego 1940 r. w okolicach miasta 
Kowel próbował nielegalnie przekroczyć granicę 
państwową z zachodnich obwodów Ukraińskiej 
SRR do Niemiec, czyli popełnił przestępstwo 
z art. 16-80 Kodeksu Karnego Ukraińskiej SRR».

Sprawa została przekazana do rozpatrzenia 
przez Kolegium Specjalne NKWD ZSRR. Jak wy-
nika z wyciągu z protokołu nr 78 z dnia 30 lipca 
1940 r., Władysław Dobusz został umieszczony 
w poprawczym obozie pracy na okres pięciu lat, 
licząc od 9 lutego 1940 r.

Karę odbywał w Norilłagu.
Według postanowienia Prokuratury Obwodu 

Wołyńskiego z dnia 25 grudnia 1989 r. Władysław 
Dobusz został zrehabilitowany. Dalsze jego losy 
nie są nam znane.

*** 
Ze sprawami karnymi obywateli Ukraińskiej 

SRR represjonowanych przez władze sowieckie 
można zapoznać się na stronie Archiwum Pań-
stwowego Obwodu Wołyńskiego. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
Anatol Olich

Fot. Rysunek zatrzymania ze sprawy Władysława Dobosza

Репресовані волинські поляки: 
порушник кордону Владислав Добуш

Represje wobec wołyńskich Polaków: 
Władysław Dobusz, naruszyciel granicy
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Ekspozycja «(Nie)Znani Małyńscy»

Muzeum Krajoznawcze w Bereźnem w obwodzie rówieńskim to 
miejsce, gdzie historia Małyńskich zyskała nowe życie. Stała eks-
pozycja «(Nie)Znani Małyńscy» poświęcona temu szlacheckiemu 
rodowi, którego losy splatały się z dziejami regionu, oferuje od-
wiedzającym wyjątkowe spojrzenie na przeszłość. 

Експозиція «(Не)Відомі Малинські»
Краєзнавчий музей у Березному Рівненської області – це місце, 
де історія Малинських отримала нове життя. Постійна експо-
зиція «(Не)Відомі Малинські», присвячена цьому шляхетсько-
му роду, чия доля переплітається з історією регіону, пропонує 
відвідувачам унікальний погляд на минуле.

Muzeum mieści się w zabytkowym budyn-
ku, który został wzniesiony w latach 1902–1903 
z fundacji Michała Małyńskiego, ojca Emanuela 
Małyńskiego, jako biuro zarządcy miasta.

W 2021 r. Muzeum Krajoznawcze w Bereźnem 
obchodziło 40-lecie swojego istnienia. Realizacja 
projektu poświęconego rodowi Małyńskich po-
zwoliła unowocześnić przestarzałą ekspozycję, 
zwrócić uwagę władz i społeczności na zabytko-
wy budynek oraz przekształcić Muzeum w nowo-
czesne centrum kulturalne i turystyczne miasta 
oraz regionu.

Projekt № 4REG21-27715 «Renowacja 
przestrzeni ekspozycyjno-wydarzeniowej 
Muzeum Krajoznawczego w Bereźnem» zo-
stał zrealizowany w okresie od 22 lipca do 15 li-
stopada 2021 r., w trudnych czasach epidemii 
koronawirusa. Jego całkowity budżet wyniósł 
626 194 UAH, a �nansowanie pochodziło z Ukra-
ińskiej Fundacji Kultury.

Warto zaznaczyć, że projekt nie obejmował 
tradycyjnych prac remontowych, ale skupiał się 
na unowocześnieniu i aktualizacji metod pracy 
muzealnej, a także poprawie funkcji wystawien-
niczej, badawczej, edukacyjnej i komunikacyjnej.

Wniosek o do�nansowanie Muzeum Krajo-
znawczego w Bereźnem został złożony we współ-
pracy z organizacją pozarządową «Bereźniwska 
Brama». Po kilku miesiącach negocjacji, Muzeum 
pomyślnie przeszło przez wszystkie etapy kon-
kursu w ramach programu grantowego «Kultura. 
Turystyka. Regiony» realizowanego przy wspar-
ciu Ukraińskiej Fundacji Kultury i Państwowej 
Agencji Rozwoju Turystyki, tra�ając do pierwszej 
dziesiątki bene�cjentów grantowych.

«Efektem pracy będzie innowacyjna eks-
pozycja muzealna, stworzenie modelu 3D stra-
conej rezydencji Małyńskich, audiodeskrypcji, 
�lmów wideo, interaktywnej mapy dziedzictwa 
kulturowego Małyńskich oraz adaptacja Mu-
zeum dla osób z niepełnosprawnościami. Przed 
nami wiele interesującej i trudnej pracy, a jesie-
nią zaprezentujemy nasze osiągnięcia» – zapo-
wiadała w lipcu 2021 r. dyrektor Muzeum, Natalia 
Trochluk, pomysłodawczyni projektu.

W ramach projektu zaplanowano również sze-
reg działań, takich jak stworzenie nowej strony 
internetowej oraz produktów z logo Muzeum, 
w tym znaczków, koszulek i pocztówek zatytuło-
wanych «(Nie)Znani Małyńscy».

Projekt dotyczący rekonstrukcji i digitalizacji 
dziedzictwa rodu Małyńskich, zaplanowany na 
rok 2021, miał na celu zachowanie pamięci o hi-
storii tego rodu, który utracił większość swoich 

dóbr w wyniku zniszczeń wojennych i reorgani-
zacji terenów.

Wszystkie te działania miały na celu przybliże-
nie zwiedzającym bogatego świata Małyńskich 
oraz pokazanie, jak głęboko ród ten był związany 
z Bereźnem.

Projekt opierał się na wynikach badań do-
tyczących życia rodu Małyńskich oraz miejsc 
związanych z jego historią. Jednocześnie nie 
uwzględniono w nim materiałów archiwalnych 
dotyczących Marka Emanuela Wita Małyńskiego 
z Państwowego Archiwum Obwodu Rówieńskie-
go. Jak zauważyła Natalia Trochluk w listopadzie 
2024 r., badania nad życiem i działalnością Ma-
łyńskich wciąż trwają.

Muzeum kładzie szczególny nacisk na promo-
cję dziedzictwa kulturowego rodu Małyńskich, 
które stanowi główną atrakcję jego zbiorów. To 
właśnie z Małyńskimi, którzy rozwijali tę miejsco-
wość i wspierali innowacyjne projekty rolnicze, 
związana jest historia prowincjonalnego Bereź-
nego. Właściciele miasta pozostawili po sobie 
lokalne legendy i tajemnice. Ich losy to kolejna 
fascynująca karta w dziejach regionu.

Do realizacji projektu zaproszono znanego 
kijowskiego malarza, ikonografa Jurija Ni-
kitina, który brał udział w ponad 30 indywidu-
alnych i zbiorowych programach artystycznych. 
W ramach projektu artysta stworzył innowacyjne 
produkty kulturowe, które stały się wyróżnikiem 
nowej wystawy. Jednym z takich produktów była 
dotykowa kopia zniszczonego pałacu w Żurnem 
odtworzona na podstawie archiwalnych zdjęć 
i wydrukowana za pomocą drukarki 3D. 

Model dawno zniszczonego pałacu Małyń-
skich pozwala dosłownie «dotknąć historii». Jego 
stworzenie było wyzwaniem, ponieważ dostęp-
ne były tylko dwa zdjęcia budynku. Konieczne 
było wykonanie rzetelnej pracy badawczej, po-
legającej na dokładnym zrozumieniu materiałów 
i  technik budowy niewidocznej części pałacu. 
Następnie model został wykorzystany w �lmie 
opowiadającym historię rodu Małyńskich.

Wystawa wprowadza również elementy roz-
szerzonej rzeczywistości. Na przykład pocztówka 
przedstawiająca wieżę wodociągową, niegdyś 
własność Małyńskich, pozwala za pomocą apli-
kacji mobilnej zobaczyć jej trójwymiarową mi-
niaturę na ekranie telefonu. Fotogrametria, za-
stosowana do odtworzenia takich detali, sprawia, 
że świat Małyńskich ożywa na oczach zwiedzają-
cych. Takie innowacje łączą tradycję z nowocze-
snością, przyciągając zarówno miłośników histo-
rii, jak i młodszych odbiorców.

Музей розташований у пам’ятці архітек-
тури, спорудженій у 1902–1903 рр. за кошти 
Михайла Малинського, батька Емануеля Ма-
линського, як будинок управителя міста.

У 2021 р. Березнівський краєзнавчий музей 
відзначав 40-річчя свого існування. Реаліза-
ція проєкту, присвяченого роду Малинських, 
дала змогу модернізувати застарілу експози-
цію, привернути увагу влади та громади до 
історичної будівлі, а також перетворити музей 
на сучасний культурний і туристичний центр 
міста й регіону.

Проєкт № 4REG21-27715 «Реновація екс-
позиційно-подієвого простору Березнів-
ського краєзнавчого музею» реалізували 
в  період із 22 липня до 15 листопада 2021 р. 
у  непростий час пандемії коронавірусу. За-
гальний бюджет проєкту становив 626 194 грн, 
а фінансування було забезпечене Українським 
культурним фондом.

Варто зазначити, що проєкт не передбачав 
традиційних ремонтних робіт, а був зосеред-
жений на модернізації та актуалізації методів 
музейної роботи, а також на покращенні ви-
ставкової, дослідницької, освітньої та комуні-
каційної діяльності.

Заявка на фінансування Березнівського 
крає знавчого музею була підготовлена у  спів-
праці з громадською організацією «Березнів-
ська Брама». Після кількох місяців переговорів 
музей успішно пройшов усі етапи конкурсного 
відбору в межах грантової програми «Культу-
ра. Туризм. Регіони», реалізованої за підтримки 
Українського культурного фонду та Державно-
го агентства розвитку туризму, увійшовши до 
десятки найкращих грантових проєктів.

«Результатом нашої роботи стане ін-
новаційна музейна експозиція, створення 
3D-макету втраченої резиденції, аудіоозву-
чення, відеосюжети, інтерактивна карта куль-
турної спадщини Малинських та адаптація 
для людей з інвалідністю. Попереду багато 
цікавої та складної роботи. Восени ми презен-
туємо наші досягнення», – розповідала в липні 
2021  р. директорка музею Наталія Трохлюк, 
ініціаторка проєкту.

У рамках проєкту було заплановано низку 
заходів, зокрема створення нового сайта та 
продукції з логотипом музею, включаючи зна-
чки, футболки й листівки під назвою «(Не)Відо-
мі Малинські».

Проєкт, присвячений реконструкції та 
оцифруванню спадщини роду Малинських, 
реалізований у 2021 р., мав на меті збережен-

ня пам’яті про цей рід, який втратив більшість 
своїх автентичних маєтків унаслідок воєнних 
руйнувань і реорганізації територій.

Усі ці заходи були спрямовані на те, щоб на-
близити відвідувачів до багатого світу Малин-
ських і показати, наскільки глибоко цей рід 
був пов’язаний із Березним.

Проєкт ґрунтувався на результатах до-
сліджень життя роду Малинських і місць, 
пов’язаних із його історією. Водночас у ньо-
му не враховано архівні матеріали про Марка 
Емануеля Віта Малинського, які зберігають-
ся в  Державному архіві Рівненської області. 
Як зазначила Наталія Трохлюк у листопаді 
2024  р., дослідження життя та діяльності Ма-
линських триває.

Музей приділяє особливу увагу популяри-
зації культурної спадщини роду Малинських, 
яка є головною окрасою колекції. Саме з Ма-
линськими, які розвивали містечко й підтри-
мували інноваційні аграрні проєкти, пов’язана 
історія провінційного Березного. Власники 
міста залишили по собі місцеві легенди та 
таєм ниці. Їхні долі – ще одна захоплива сторін-
ка минувшини регіону.

До реалізації проєкту запросили відомо-
го київського художника, іконописця Юрія 
Нікітіна, який брав участь у більш ніж 30 інди-
відуальних і групових мистецьких ініціативах. 
У рамках цього проєкту митець створив інно-
ваційні культурні продукти, які стали візитів-
кою нової виставки. Один із них – тактильна 
копія зруйнованого палацу в Зірному, відтво-
рена на основі архівних фотографій і надруко-
вана за допомогою 3D-принтера. 

Ця модель давно знищеного палацу Ма-
линських дозволяє буквально «доторкнутися 
до історії». Її створення було справжнім ви-
кликом, адже існувало лише дві фотографії 
будівлі. Щоб досягти поставленої мети, була 
проведена кропітка дослідницька робота, 
спрямована на ретельне вивчення матеріалів 
і будівельних технік невидимих частин пала-
цу. Згодом модель використали у фільмі, який 
розповідає історію роду Малинських.

Виставка також пропонує елементи до-
повненої реальності. Наприклад, листівка 
із зображенням водонапірної вежі, одного 
з  об’єктів власності Малинських, дозволяє 
за допомогою мобільного додатка побачити 
її тривимірну мініатюру на екрані телефона. 
Фотограмметрія, використана для відтворен-
ня таких деталей, оживляє світ Малинських 
в очах відвідувачів. Такі інновації поєднують 
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Dzięki audiodeskrypcji, tablicom z alfabetem 
Braille’a i interaktywnym elementom, ekspozy-
cja jest w pełni dostępna dla osób z niepełno-
sprawnościami.

Przy wejściu do Muzeum gości wita po-
stać Emanuela Małyńskiego – smukła, me-
talowa sylwetka, zapraszająca do odkrywania 
nieznanych historii rodu, który na zawsze wpisał 
się w  losy Bereźnego. Ta nietypowa fotostrefa 
stanowi doskonały początek zwiedzania ekspo-
zycji.

Na wystawie zaprezentowano przede wszyst-
kim obrazy, odzież, meble oraz rzeczy domowe 
z pałacu w Żurnem, a także reprodukcje mate-
riałów fotogra�cznych dotyczących rodu Małyń-
skich.

Dla najmłodszych stworzono specjalne ko-
lorowanki, które w prosty i angażujący sposób 
opowiadają historię Małyńskich. Z kolei dla star-
szych zwiedzających przygotowano informacyj-
ną broszurę oraz produkty promocyjne, takie jak 
pocztówki czy koszulki z logo wystawy.

Wniosek z projektu jest taki, że digitalizacja 
i  rekonstrukcja dziedzictwa kulturowego mogą 
pozwolić na zachowanie ważnych elementów 
historycznych, które zostały utracone wskutek 
upływu czasu lub zniszczeń wojennych. 

Projekt nie tylko promuje ród Małyńskich, 
ale także aktywizuje społeczność lokalną. Or-
ganizowane wydarzenia, takie jak etnogra�czny 
festiwal «Chłodna zupa u pana Małyńskiego» 
w  parku w Żurnem, przyciągają mieszkańców 
i turystów, odkrywając bogactwo kulturowe Po-
lesia. Festiwal wyróżnia się unikatową potrawą – 
chłodną zupą z grzybami i śledziem, pierwotnie 
przygotowywaną jako tradycyjne danie wigilij-
ne, a dziś stanowiącą kulinarną atrakcję regionu. 

Projekt związany z Małyńskimi to nie tylko 
lekcja historii, ale także dowód na to, jak lokalne 
dziedzictwo może łączyć ludzi i inspirować do 
działania. Dzięki nowoczesnym rozwiązaniom, 
takim jak digitalizacja czy audiodeskrypcja, opo-
wieść o tym niezwykłym rodzie jest dostępna 
dla każdego. To przykład, jak przeszłość może 
stać się fundamentem współczesnej kultury i na-
rzędziem budowania tożsamości regionalnej.

Kateryna Hlodia
Publikacja powstała w ramach programu stypendialnego 

«Badaj w Polsce» Centrum Dialogu 
im. Juliusza Mieroszewskiego

Na zdjęciach: 1–2. Witryny z wystawy «(Nie)Znani Małyńscy». 
Źródło: Ukraińska Fundacja Kultury, https://ucf.in.ua/ 
archive/61cc245c2f8b4b0243361bf2. 3. 3D-model pałacu 
Małyńskich. Źródło: Muzeum Krajoznawcze w Bereźnem, 
https://bereznemuseum.org.ua/blog/renovation.

традицію із сучасністю, приваблюючи і шану-
вальників історії, і молодшу аудиторію.

Завдяки аудіодискрипції, табличкам із 
шрифтом Брайля й інтерактивним елементам 
експозиція повністю доступна для людей із ін-
валідністю.

При вході до музею гостей зустрічає по-
стать Емануеля Малинського – струнка мета-
лева фігура, яка запрошує до відкриття невідо-
мих історій роду, що назавжди вписався в долю 
Березного. Із цієї нетипової фотозони відвідува-
чі починають ознайомлюватися з експозицією.

На виставці представлені насамперед кар-
тини, одяг, меблі та побутові речі з палацу 
в Зір ному, а також репродукції фотографічних 
матеріалів, пов’язаних із родом Малинських.

Для найменших створили спеціальні роз-
мальовки, які у простій та цікавій формі роз-
повідають історії Малинських. Для дорослих 
відвідувачів підготували інформаційні буклети 
та промопродукцію, зокрема листівки й фут-
болки з логотипом виставки.

Висновок з проєкту полягає в тому, що циф-
ровізація та реконструкція культурної спад-
щини можуть зберегти важливі історичні еле-
менти, які були втрачені через плин часу або 
воєнні руйнування.

Проєкт не лише популяризує рід Ма-
линських, а й активізує місцеву громаду. 
Організовані заходи, як-от етнографічний фес-
тиваль «Холодний суп у пана Малинського» 
в парку в Зірному, залучають місцевих жителів 
і туристів, відкриваючи багатство культурної 
спадщини Полісся. Фестиваль вирізняється 
унікальною стравою – холодним супом із гри-
бами й оселедцем, який спочатку готували як 
традиційну різдвяну страву, а сьогодні він є ку-
лінарною родзинкою регіону.

Проєкт, присвячений Малинським, – це не 
лише урок історії, а й доказ того, як місцева 
спадщина може об’єднувати людей і надихати 
на дії. Завдяки сучасним рішенням, як-от ді-
джиталізація чи аудіодискрипція, історія цього 
видатного роду стала доступною кожному. Це 
приклад того, як минуле може стати основою 
сучасної культури й інструментом формуван-
ня регіональної ідентичності.

Катерина Глодя
Публікація створена в рамках стипендійної програми 

«Досліджуй у Польщі» 
Центру діалогу імені Юліуша Мєрошевського

На фото: 1–2. Вітрини з виставки «(Не)Відомі Малинські». 
Джерело: Український культурний фонд, https://ucf.in.ua/
archive/61cc245c2f8b4b0243361bf2. 3. 3D-модель палацу 
Малинських. Джерело: Березнівський краєзнавчий му-
зей, https://bereznemuseum.org.ua/blog/renovation.

Rodzinne zdjęcia Truszkowskich z Kowla

Rodzinne fotogra¢e z domu Wincentego i Nadii Truszkowskich, 
splądrowanego przez sowietów po wysiedleniu właścicieli na 
Syberię w 1940 r., uratowali sąsiedzi. Dzięki uprzejmości po-
tomków Wincentego i Nadii Truszkowskich możemy dziś przed-
stawić Państwu te zdjęcia.

Pierwsza fotogra�a przedstawia Wincentego 
Truszkowskiego (ur. 1901) oraz jego żonę Nadię 
Truszkowską (ur. 1912).

Jak opowiadają potomkowie, Wincen-
ty Truszkowski kierował tajną policją. Został 
przeniesiony z Warszawy do Kowla. Natomiast 
zgodnie z  informacją zamieszczoną na stronie 
internetowej polskiego Instytutu Pamięci Naro-
dowej, służył tam w wydziale śledczym. W Kow-
lu poślubił Nadię, która pochodziła z rodziny 
kolejarzy (jej ojciec był maszynistą). Rodzina 
Truszkowskich była zamożna, posiadała 4 ha 
ziemi w dzielnicy Kowel-II. Po przyjściu bolsze-
wików w 1939 r. ich majątek został znacjonali-
zowany.

Wincenty Truszkowski padł o�arą Zbrodni 
Katyńskiej – rozstrzelania przez NKWD w 1940 r. 
około 22 tys. polskich o�cerów i urzędników. 
Wincenty Truszkowski był przetrzymywany 
w obozie dla jeńców wojennych w rosyjskim 
Ostaszkowie, a rozstrzelany w kwietniu 1940 r. 
w  Kalininie (obecnie Twer). Wraz z innymi o�a-
rami egzekucji w Kalininie został pochowany 
w pobliskiej wsi Miednoje.

Jego żonę Nadię, syna Ryszarda oraz córkę 
Danutę w tym samym roku zesłano na Sybe-
rię. Wszyscy zdołali wrócić do Kowla dopiero 

w  1947  r. W  tym mieście mieszkali do końca  
życia.

Przed II wojną światową Truszkowscy byli 
właścicielami domu położonego w okolicy 
obecnego parku imienia Łesi Ukrainki. Sowieci 
znacjonalizowali go i splądrowali. Przedstawio-
ne tu zdjęcia zachowały się dzięki sąsiadom 
rodziny Truszkowskich. Zabrali wówczas te foto-
gra�e z domu, zaś po powrocie rodziny do Kowla 
w 1947 r. oddali je właścicielom.

Dzięki Janie Truszkowskiej, prawnuczce Win-
centego i Nadii Truszkowskich, możemy zo-
baczyć te rodzinne fotogra�e, a także zdjęcia 
przedwojennego Kowla. Niektóre ze starych 
zdjęć nałożyłem na współczesne ujęcia miasta, 
by za pomocą kolaży pokazać, jak zmieniło się 
jego oblicze.

Tekst i zdjęcia: Andrij Myroniuk

Na zdjęciach: 1. Kowel, 1939 r. 2. Kolaż. Połączenie zdjęcia 
z  1939 r. (budynek w tle – fabryka tytoniu) oraz współcze-
snej fotogra�i ulicy Niepodległości w Kowlu. 3. Kowel, 
śródmieście. W tle za paniami widać aptekę Fridriksona, 
częściowo widoczne hotele «Wiktoria» i «Bristol». 4. W tle 
za dwiema paniami widać białą stację transformatorową. 
Zdjęcie wykonano na tym samym odcinku współczesnej 
ulicy Niepodległości, tylko bliżej dawnego kina – obecnie to 
budynek Pałacu Młodzieży Szkolnej imienia Iwana Franki.

Родинні фото Трушковських із Ковеля
Із будинку Вінцентія та Надії Трушковських, розграбованого 
совєтами після виселення власників у 1940 р. до Сибіру, су-
сіди врятували родинні фотографії. Завдяки люб’язності на-
щадків Вінцентія та Надії Трушковських ми можемо предста-
вити вам сьогодні ці світлини.

На першому знімку зображені Вінцентій 
Трушковський (1901 р. н.) та його дружина На-
дія Трушковська (1912 р. н.).

Як розповідають нащадки, Вінцентій Труш-
ковський був начальником таємної поліції. 
Його перевели з Варшави до Ковеля. Натомість 
згідно з інформацією, розміщеною на сайті 
польського Інституту національної пам’яті, він 
служив тут у слідчому відділі. В Ковелі одру-
жився з  Надією, яка походила з родини заліз-
ничників (її батько був машиністом). Родина 
Трушковських жила заможно, мала 4 га земель 
у мікрорайоні Ковель-ІІ. Із приходом більшови-
ків у 1939 р. їхнє майно було націоналізоване.

Вінцентій Трушковський став жертвою 
Катинського злочину – розстрілу енкаведис-
тами близько 22 тис. польських офіцерів та 
інших представників польської адміністрації 
в 1940 р. Вінцентія Трушковського утримували 
в таборі для військовополонених у російсько-
му Осташкові, а розстріляли у квітні 1940  р. 
у Калініні (нині Твер). Разом з іншими жертва-
ми екзекуції в Калініні його поховали в селі 
Мєдноє неподалік цього міста.

Його дружину Надію, сина Ришарда та донь-
ку Дануту того ж року відправили на заслання 
в Сибір. Усім їм вдалося повернутися до Ковеля 

аж у 1947 р. Тут у подальшому вони й прожи-
вали.

До Другої світової війни сім’я Трушковських 
володіла будинком, який був розташований 
у  районі теперішнього парку імені Лесі Ук-
раїнки. Совєти націоналізували його та погра-
бували. Фотографії, які ви можете бачити ниж-
че, збереглися завдяки небайдужим сусідам 
родини Трушковських. Вони забрали ці світли-
ни з будинку та після повернення родини до 
Ковеля в 1947 р. віддали їх власникам. 

Завдяки Яні Трушковській, правнучці Він-
центія та Надії Трушковських, я можу предста-
вити вам ці родинні знімки, а також фотографії 
довоєнного Ковеля. Деякі зі старих світлин 
я наклав на сучасні зображення міста, щоб 
за допомогою колажів показати, як змінився 
його вигляд.

 
Текст і фото: Андрій Миронюк

На фото: 1. Ковель, 1939 р. 2. Колаж. Поєднання світлини 
1939 р. (будівля позаду – тютюнова фабрика) та сучасного 
фото вулиці Незалежності в Ковелі. 3. Ковель, центр міс-
та. Позаду панянок видно аптеку Фрідріксона та частково 
видніються готелі «Вікторія» і «Брістоль». 4. Позаду двох 
панянок видно білу споруду трансформатора. Фото зро-
блено на тій самій ділянці сучасної вулиці Незалежності, 
тільки ближче до тодішнього кінотеатру – нині це будівля 
Палацу учнівської молоді імені Івана Франка.
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Станіслав Тим після закінчення 27-го за-
гальноосвітнього ліцею імені Тадеуша Чаць-
кого у Варшаві розпочинав навчання на різ-
них факультетах, але жодного не завершив. 
Ян Свідерський вигнав його після другого 
курсу з Державної вищої театральної школи 
імені Александра Зельверовича у Варша-
ві, і тоді, як не парадоксально, розпочалася 
кар’єра Станіслава Тима як автора комедій, 
сатиричних текстів і кіносценаріїв, артиста 
кабаре, актора. 

Невдовзі Тим розпочав співпрацю зі Сту-
дентським театром сатириків, для якого 
в  1961–1972 рр. писав тексти і в якому сам 
грав. Як автор комедій дебютував спектаклем 
під назвою «Пошта не помиляється». Періо-
дично співпрацював з кабаре, як-от «Дудек», 
«Льопек», «Вівця» і «Волоцюга». Дописував до 
тижневиків «Wprost» і «Polityka», а також часо-
пису «Rzeczpospolita», де публікував свої фей-
летони.

Був автором театральних вистав, сценаріїв 
фільмів, незчисленної кількості скетчів, ак-
тором, сатириком, режисером, художником. 
Багато поколінь пам’ятає його чудовий скетч 
«Вчися, Ясю», який виконали незабутні Ян Ко-
бушевський, Вєслав Голас і Вєслав Міхніков-
ський, та дві крилаті фрази: «Вужиком, Ясю» та 
«Не вчи тата дітей робити».

Сам Тим вважав себе насамперед автором 
комедій, а решту своїх занять називав додат-
ковими. Відзначимо, що акторський іспит він 
склав екстерном у 1964 р.

Його кінокар’єра розпочалася з ролі ма-
совика, тобто того, хто влаштовує для людей 
культурно-освітні заходи під час поїздок, від-
починку, круїзів, розважальних вечорів. На-
ступними ролями, які назавжди залишаться 
в  історії польського кінематографу, були чи-
новник у фільмі «Розшукуваний, розшукува-
на», Зенек у картині «Немає ружі без вогню», 
Ришард Охудзький і вугільник Станіслав Па-
люх у стрічці «Ведмедик», той же Охудзь-
кий у  «Конт рольованих розмовах» і «Рисі». 
Останнім утіленим ним персонажем був пияк 

у стрічці Марціна Саутера «Місто» в 2021 р. Він 
знімався також у багатьох телесеріалах, серед 
яких варто згадати найпопулярніші: «Пригоди 
пса Цивіля», «Сорокарічний» і «Няня». Тим на-
писав сценарії до фільмів: «Брюнет вечірньою 
порою», «Ведмедик», «Контрольовані розмо-
ви», «Балачки при вирубці лісу», «Рись».

Станіслав Тим володів геніальним умінням 
помічати політичні, соціальні й побутові аб-
сурди, які діялися в певному місці й часі – в со-
ціалістичній Польщі та в Польщі після 1989 р. 
Він досконало бачив недоліки і першої, і другої 
епох. Ось приклад його гумору про політику 
й політиків, який залишається незмінно актуа-
льним: «Пам’ятай, ти можеш не мати роботи, 
дому, сім’ї, здоров’я, можеш нічого не мати, але 
тобі не можна не мати політичних поглядів, які 
дозволять тобі свідомо й відповідально голо-
сувати за тих, завдяки кому, зокрема, ти й не 
маєш того всього, чого не маєш. І вони будуть 
гарантом того, що ти й надалі всього цього не 
матимеш».

У 2005 р. побачила світ збірка його сатирич-
них текстів різних періодів творчості «У  мене 
тут мамонт. Твори, зібрані з-під ліжка». У 2007 р. 
вийшла книжка «Рись», незадовго до прем’єри 
однойменного фільму. У 2014 р. у тижневи-
ку «Polityka» вийшла збірка його фейлетонів 
1972–2014 рр. під назвою «Пес, тобто кіт».

Станіслав Тим мав дім на Мазурах біля озера 
Вігри, у селі Законти. В його домі завжди були 
собаки. Як жартував, із ним не все так погано, 
бо він може цілими годинами дивитися на тва-
рин і при цьому не вважати, що марнує час. 
Часто рятував дворняг, а потім або залишав 
у себе, або віддавав у добрі руки. Одного разу 
навіть привіз до Польщі пса з острова Родос. 
Цікаво те, що відколи він почав опікуватися 
собаками, став вегетаріанцем. В інтерв’ю з Ку-
бою Воєвудзьким сказав, що найбільше в житті 
пишається своїми чотирилапими, яких у нього 
вдома було навіть кільканадцять. Сусіди гово-
рили, що він настільки любив своїх собак, що 
навіть тоді, коли вже був тяжко хворий і лежав 
у лікарні, телефонував і нагадував, щоб вони 
піклувалися про його улюбленців.  У своїх тек-
стах зізнавався: «Соромно бути людиною, але 
ми не маємо на це жодного впливу. Якби я міг 
обирати, то волів би бути собакою. Пес – іс-
тота метафізична, а людина… Загалом, це вид 
досить гидкий, поводиться паскудно й не має 
чим гордитися».

Багато разів Тим говорив і писав про жор-
стокість людей одне до одного. Дитиною він 
пережив Другу світову війну й Варшавське по-
встання. Наприкінці життя не мав доброї дум-
ки про людські вчинки, адже бачив на власні 
очі, на що здатні люди. «Людина – всього лиш 
м’ясний фарш у налиснику минущості», – на-
писав він у своїй книжці «У мене тут мамонт». 
Можна сказати, що він був також трохи філо-
софом і психологом. А так говорив про свої 
принципи: «Якщо я маю розповідати про наш 
похмурий світ, то принаймні смішно».

Станіслав Тим помер 6 грудня 2024 р. у віці 
87 років. Його поховали на Військовому кла-
довищі на Повонзках у Варшаві. Після ньо-
го залишилися книги, фільми й довга історія 
польського кабаре найвищого ґатунку другої 
половини ХХ – початку ХХІ ст.

Вєслав Пісарський,
учитель польської мови, 

скерований до Ковеля організацією ORPEG

На фото: Даріуш Камис з кабаре «Графи» і Станіслав Тим 
виступають на сцені Фестивалю кабаре у Зєльоній Гурі, 
2007 р. Автор: Marcin Gierasimowicz, CC BY-SA 3.0.

Pisał w autobiogra¢i zatytułowanej «Mamuta tu mam. Utwory 
zebrane spod łóżka», że miał w swoim życiu dwie wielkie wojny: 
drugą wojnę światową i wojnę o zwycięstwo socjalizmu. Drugą 
światową wygrał, a walkę o zwycięstwo socjalizmu przegrał. Takie 
było jego życie zawodowe: dostrzeganie absurdów egzystencji, 
ustroju politycznego, władzy, naszych stereotypów i zachowań. 

Stanisław Tym – 
artysta wielu talentów

Станіслав Тим – 
людина багатьох талантів

В автобіографії «У мене тут мамонт. Твори, зібрані з-під ліжка» 
він писав, що пережив дві великі війни: Другу світову та війну 
за перемогу соціалізму. Другу світову він виграв, а війну за 
перемогу соціалізму програв. Таким було його професійне 
життя: він помічав абсурди існування, політичного ладу, 
влади, наших стереотипів і поведінки.

Stanisław Tym po zdaniu matury w XXVII Li-
ceum Ogólnokształcącego im. Tadeusza Czac-
kiego w Warszawie zaczynał studia na różnych 
kierunkach, ale żadnych nie ukończył. Jan Świ-
derski wyrzucił go na drugim roku studiów 
z  Państwowej Wyższej Szkoły Teatralnej im. 
Aleksandra Zelwerowicza w Warszawie i wte-
dy paradoksalnie zaczęła się kariera Stanisława 
Tyma jako komediopisarza, kabareciarza, autora 
tekstów satyrycznych i scenariuszy do �lmów 
oraz aktora. 

Po usunięciu z uczelni związał się ze Studenc-
kim Teatrem Satyryków, dla którego w latach 
1961–1972 pisał teksty i w nim występował. Jako 
komediopisarz zadebiutował sztuką zatytuło-
waną «Poczta się nie myli». Luźniej związany był 
z kabaretami: «Dudek», «Lopek», «Owca» i «Waga-
bunda». Współpracował z tygodnikami «Wprost» 
i «Polityka» oraz z dziennikiem «Rzeczpospolita», 
gdzie zamieszczał swoje felietony. 

Był autorem sztuk teatralnych, scenariuszy 
�lmów, niezliczonej ilości skeczy, aktorem, saty-
rykiem, reżyserem i również rysownikiem. Wie-
le pokoleń pamięta świetny jego skecz «Ucz się 
Jasiu», który wykonali niezapomniani Jan Kobu-
szewski, Wiesław Gołas i Wiesław Michnikowski, 
oraz dwa powiedzonka «Wężykiem, Jasiu» i «Nie 
ucz ojca dzieci robić». 

Sam Tym czuł się najbardziej komediopisa-
rzem, a resztę swoich zajęć nazywał dodatkowy-
mi. Warto dodać, że egzamin aktorski zdał ekster-
nistycznie w roku 1964.

Jego kariera �lmowa zaczęła się rolą kaowca, 
czyli człowieka, który organizuje ludziom zaję-
cia kulturalno-oświatowe w czasie wyjazdów, 
wczasów, rejsów statkiem, wieczorków zapo-
znawczych. Następne role, które na zawsze zo-
staną w historii polskiej kinematogra�i to: urzęd-
nika w �lmie «Poszukiwany, poszukiwana», Zenka 
w  «Nie ma róży bez ognia», dwie role Ryszarda 
Ochódzkiego i węglarza Stanisława Palucha w �l-
mie «Miś», kolejne wcielenia Ochódzkiego w �l-
mach «Rozmowy kontrolowane» i «Ryś». Jego 
ostatnią rolą było odegranie pijaka w �lmie Mar-
cina Sautera «Miasto» z 2021 r. Występował także 
w wielu serialach telewizyjnych, wśród których 
wymienić trzeba te najpopularniejsze: «Przygody 
psa Cywila», «Czterdziestolatek» i «Niania». Napi-
sał scenariusze do �lmów: «Brunet wieczorową 
porą», «Miś», «Rozmowy kontrolowane», Rozmo-
wy przy wycinaniu lasu», «Ryś».

Stanisław Tym miał genialną umiejętność do-
strzegania absurdów politycznych, społecznych 
i obyczajowych dziejących się w określonym 
miejscu i czasie – w Polsce socjalistycznej i w Pol-
sce po 1989 r. Widział doskonale ich wady. Oto 
próbka jego humoru aktualnego niezmiennie 
wobec polityki i polityków: «Pamiętaj, możesz nic 
nie mieć, możesz nie mieć pracy, domu, rodziny, 
zdrowia – niczego możesz nie mieć, ale nie wolno 
ci nie mieć poglądów politycznych, które pozwo-
lą ci głosować świadomie i odpowiedzialnie na 
tych, dzięki którym między innymi nie masz tego 
wszystkiego, czego nie masz. Oni ci zagwarantu-
ją, że nadal tego wszystkiego mieć nie będziesz».

W 2005 r. ukazał się zbiór jego tekstów saty-
rycznych z różnych okresów twórczości pod tytu-
łem «Mamuta tu mam. Utwory zebrane spod łóż-
ka». W 2007 r. wyszła książka «Ryś», krótko przed 
premierą �lmu o tym samym tytule. W  2014 r. 
nakładem «Polityki» ukazał się zbiór jego felie-
tonów z lat 1972–2014 zatytułowany «Pies, czyli 
kot». 

Stanisław Tym miał dom na Mazurach nad 
jeziorem Wigry we wsi Zakąty. W jego domu za-
wsze biegały psy. Żartował kiedyś, że nie jest źle 

z nim, bo może patrzeć na psy całymi godzinami, 
a nie uważa, że traci czas. Często ratował kundel-
ki, a potem one zostawały z nim albo były odda-
wane w dobre ręce. Pewnego razu przywiózł na-
wet do Polski psa z wyspy Rodos. Ciekawe jest to, 
że odkąd zaczął opiekować się psami, stał się we-
getarianinem. W wywiadzie z Kubą Wojewódz-
kim powiedział, że najbardziej w życiu dumny 
jest ze swoich psów, których miał w swoim domu 
nawet kilkanaście. Sąsiedzi mówią, że tak bardzo 
kochał swoje psy, że nawet jak już był ciężko cho-
ry i  przebywał w szpitalu, dzwonił do sąsiadów, 
żeby pamiętali o jego ukochanych psach i dbali 
o nie. W swoich tekstach wyznawał: «Wstyd jest 
być człowiekiem, ale nie mamy na to żadnego 
wpływu. Gdybym miał do wyboru, to wolałbym 
być psem». «Pies jest stworzeniem meta�zycz-
nym, a człowiek... ogólnie to gatunek dość obrzy-
dliwy, zachowuje się okropnie i nie ma się czym 
szczycić» – wyznawał w swoich tekstach.

Mówił i pisał wiele razy o okrucieństwie ludzi 
wobec siebie. Jako dziecko przeżył II wojnę świa-
tową i Powstanie Warszawskie. O czynach ludzko-
ści nie miał pod koniec życia dobrego zdania, bo 
widział na własne oczy do czego ludzie są zdolni. 
«Człowiek to tylko mięsny farsz w naleśniku prze-
mijania» – napisał w swojej książce «Mamuta tu 
mam». Można powiedzieć, że był także po trosze, 
oprócz swych głównych zajęć, także �lozofem 
i psychologiem. Mówił o swojej zasadzie: «Jak 
mam opowiadać o naszym ponurym świecie, to 
przynajmniej śmiesznie».

Stanisław Tym zmarł 6 grudnia 2024 r. Przeżył 
87 lat. Został pochowany na Cmentarzu Wojsko-
wym na Powązkach w Warszawie. Zostaną po 
nim książki, nagrania i długa historia polskiego 
kabaretu wysokich lotów drugiej połowy XX i po-
czątków XXI wieku.

Wiesław Pisarski,
nauczyciel języka polskiego 

skierowany do Kowla przez ORPEG

Na zdjęciu: Dariusz Kamys z Kabaretu Hrabi i Stanisław Tym 
rozmawiają na scenie podczas Festiwalu Kabaretu, 2007 r. 
Autor: Marcin Gierasimowicz, CC BY-SA 3.0
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Bezsenność
Niech podniesie rękę ten, kto nie doświadczył w swoim życiu 
bezsenności. Nie wydaje mi się, aby w tym momencie uniósł 
się w górę las rąk. Ileż to razy po ciężkim dniu marzyliśmy tylko 
o tym, by wskoczyć pod kołderkę i zasnąć jak kamień. Niechby 
wszystko wokół waliło się i paliło, a my w objęciach Morfeusza 
o Bożym świecie zapominamy. 

Nasze potrzeby to jedno, a nasz rozum to już 
zupełnie inna historia. My mówimy: chcę spać, 
a rozum odpowiada: teraz będę rozmyślał. I roz-
myśla. Na nic zdaje się liczenie baranów i inne 
tym podobne, pozornie usypiające czynności. 
One jeszcze bardziej nasz mózg irytują doprowa-
dzając go do szewskiej pasji i wtedy to już żadnej 
kontroli nad nim nie mamy. 

Tematy przesuwają się jak w kalejdoskopie. 
Każdy następny lepszy od poprzedniego. Tak 
więc będąc w takiej sytuacji, składam broń i choć 
wszystko we mnie krzyczy: spać – zabieram się 
do rozmyślania. 

Na pierwszy ogień idzie ekologia. Dlaczego? 
Może dlatego, że tuż przed pójściem do łóżka 
nasłuchałam się o cudownościach samochodów 
elektrycznych, o tym jakie to są eko i jakie mają 
fantastyczne parametry związane z dbałością 
o środowisko. 

Fantastyczna sprawa – myślę sobie. Ale mózg 
ni stąd ni zowąd pyta chytrze, a podstępnie: A co 
będzie się działo z akumulatorami, gdy już prze-
staną działać? A do produkcji tychże akumulato-
rów jakie metale się wykorzystuje? Może między 
innymi lit albo kobalt? A ślad węglowy? Próbuję 
wejść z mózgiem w dyskusję: Albo głupota przez 
ciebie przemawia albo naiwność. 

Ripostuje natychmiast: Chcesz żebym za-
chwycił się elektrykami, kiedy w tym samym 
czasie wielkie statki wycieczkowe albo prywatne 
odrzutowce, którymi na konferencje poświęco-
ne ochronie środowiska przybywają możni tego 
świata, zostawiają taki ślad węglowy, że ho ho! To 
może o jedzeniu pogadamy? – podsuwam temat. 
Proszę bardzo – odpowiada mi rozum.

Jak myślisz, ile wody pitnej, łatwo dostępnej 
jest na Ziemi? No mało – odpowiadam rezolut-
nie. No właśnie, a wiesz, ile trzeba jej wylać, aby 
wyprodukować jeden kilogram tak lubianego 
i polecanego w kuchni awokado? Od 1000 do 
2000 litrów. Wyobrażasz to sobie, ile to będzie 
w skali świata? 

Od kiedy ten mój mózg taki przemądrzały się 
zrobił? – myślę. Na wszystko ma gotową odpo-

wiedź. Zatem wybory w USA i pomysły prezy-
denta Trumpa na nowy i wspaniały, tylko według 
niego, świat postanowiłam przełożyć na inny ter-
min. Ogniwa, ślady węglowe i wegetarianizm tak 
mnie znużyły, że sama nie wiem, kiedy zasnęłam, 
nie odnajdując w tym szalonym świecie złotego 
środka.

Las rąk oznacza dużą ilość zgłaszających się 
do czegoś osób.

Zasnąć jak kamień, czyli mocnym snem, 
z którego trudno człowieka obudzić.

Złożyć broń, a więc uznać czyjeś argumenty, 
pogodzić się z przegraną w jakiejś sprawie, pod-
dać się.

Na pierwszy ogień oznacza w pierwszej ko-
lejności, na początku.

Złoty środek, czyli kompromisowe rozwiąza-
nie zadawalające (zwykle po części) wszystkich 
zainteresowanych.

Gabriela Woźniak-Kowalik,
nauczycielka skierowana do Łucka przez ORPEG

Безсоння
Нехай піднесе руку той, хто не стикнувся у своєму житті з без-
сонням. Не думаю, що ось у цей момент угору здійметься ліс 
рук. Скільки ж то разів після важкого дня ми мріяли лише про 
те, щоб заскочити під ковдру і заснути як камінь. І нехай усе 
навколо валиться й палає, а ми в обіймах Морфея забудемо 
про Божий світ.

Наші потреби – це одне, а наш розум – це 
зовсім інша історія. Ми кажемо: «Хочу спати», 
а розум відповідає: «Тепер я буду думати». І ду-
має. Даремно рахувати овець чи вдаватися 
до інших подібних методів, які нібито мають 
допомогти заснути. Вони ще більше дратують 
наш мозок, доводячи його до шевської пасії, 
і тоді в нас немає вже жодного контролю над 
ним.

Теми змінюються як у калейдоскопі. Кожна 
наступна краща від попередньої. Тож, опинив-
шись у такій ситуації, я складаю зброю. І хоч 
усе в мені кричить: «Спати!», я буду думати.

На перший вогонь іде екологія. Чому вона? 
Можливо, тому, що перед тим, як піти до ліж-
ка, я наслухалася дивовиж про електромобілі, 
про те, які вони еко і які в них фантастичні па-
раметри, пов’язані з турботою про довкілля.

«Фантастична справа!» – думаю я. Але мо-
зок ні звідси ні звідти хитренько й підступно 
питається: «А що потім буде з акумуляторами, 
коли вони перестануть працювати? А які мета-
ли використовують для виготовлення вище-
згаданих акумуляторів? Можливо, серед них 

є літій або кобальт? А вуглецевий слід?» Нама-
гаюся розпочати з мозком дискусію: «Це в тобі 
говорить або обмеженість, або наївність».

Він негайно парирує: «Ти хочеш, щоб я захо-
плювався електромобілями, коли в той самий 
час великі круїзні лайнери або приватні реак-
тивні літаки, якими сильні світу цього прибу-
вають на конференції, присвячені охороні до-
вкілля, залишають такий вуглецевий слід, що 
ого-го?!» «Ну, то, може, про їжу поговоримо?» – 
пропоную тему. «Та будь ласочка», – відповідає 
мені розум. 

«Як гадаєш, скільки легкодоступної питної 
води на Землі?» «Ну, мало», – відповідаю, не 
вагаючись. «Отож. А ти знаєш, скільки води 
треба, щоб виростити один кілограм такого 
улюбленого й корисного авокадо? Від 1000 до 
2000 л. А уявляєш, скільки це у світових мас-
штабах?»

«Відколи мій мозок зробився таким розум-
ним?» – думаю. На все в нього є готова відпо-
відь. Отож, вибори у США й ідеї президента 
Трампа щодо нового й чудового (лише на його 
думку) світу я вирішила перенести на іншу ніч. 
Джерела енергії, вуглецевий слід і вегетаріан-
ство так мене виснажили, що й сама не знаю, 
коли заснула, так і не знайшовши в цьому ша-
леному світі золотої середини.

Ліс рук (las rąk) означає велику кількість 
людей, які виступають за щось. 

Заснути як камінь (zasnąć jak kamień), тобто 
міцним сном, із якого важко пробудити людину.

Скласти зброю (złożyć broń), тобто визна-
ти чиїсь аргументи, погодитися з програшем 
у якійсь справі, здатися.

На перший вогонь (na pierwszy ogień) – 
у першу чергу, на початку.

Золота середина (złoty środek) – компро-
місне рішення, яке задовольняє (зазвичай 
лише частково) всі зацікавлені сторони.

Габріеля Возняк-Ковалік,
учителька, скерована до Луцька організацією ORPEG

Bezpłatne podręczniki 
dla polskich szkół

Instytucje nauczające języka polskiego za granicą oraz nauczyciele pracujący wśród Polonii i Polaków mają możliwość bezpłatnego 
zamówienia podręczników za pośrednictwem Ośrodka Rozwoju Polskiej Edukacji za Granicą (ORPEG). 

Zamówienia te mogą obejmować także pod-
ręczniki i pomoce dydaktyczne z nowoczesnych 
serii «POLSKI krok po kroku» i «POLSKI krok po 
kroku – junior» – podaje Szkoła Języka Polskiego 
Glossa.

Zamówienia mogą składać dyrektorzy szkół, 
nauczyciele, przedstawiciele organizacji polonij-
nych lub innych instytucji prowadzących naucza-
nie języka polskiego za granicą. 

Organizacje, które mogą składać zamówienia, 
to np.:

– szkoła sobotnio-niedzielna działająca przy 
polskich stowarzyszeniach, para�ach, domach 
kultury itp.;

– szkoła w lokalnych systemach oświaty z na-
uką języka polskiego jako języka ojczystego lub 
obcego;

– ośrodki prowadzące nauczanie języka pol-
skiego dla dzieci i młodzieży w wieku szkolnym 
w formie niekomercyjnej.

W celu złożenia wniosku na podręczniki i po-
moce dydaktyczne należy:

– zarejestrować organizację na stronie ORPEG; 
jeśli instytucja zamawiająca podręczniki jest już 
zarejestrowana należy zaktualizować tylko wpro-
wadzone tam dane;

– uzupełnić elektroniczny formularz zamó-
wienia podręczników dostępny po zalogowaniu 

na swoje konto (Wsparcie nauczycieli –> Zama-
wianie podręczników –> Wniosek o podręczniki). 
Formularz zawiera informacje o placówce, na-
uczanych przedmiotach, nauczycielach, bibliote-
ce szkolnej oraz wcześniej składanych w ORPEG 
zamówieniach itp. Kluczowe jest także określenie 
specy�kacji zamawianych podręczników i innych 
pomocy dydaktycznych.

– po uzupełnieniu wszystkich danych należy 
wydrukować wniosek i zwrócić się do dyrektora 
szkoły lub prezesa organizacji polonijnej oraz 
odpowiedniego urzędu konsularnego RP w celu 
otrzymania akceptacji wniosku.

 W terminie do 12 lutego 2025 r. należy prze-
słać w formie skanu wydrukowany i zaakcepto-
wany wniosek na adres e-mail: podreczniki@
orpeg.pl.

W przypadku dodatkowych pytań należy 
kontaktować się bezpośrednio z ORPEG: pod 
numerem telefonu +48 662 325 026 lub mailem: 
podreczniki@orpeg.pl.

W przypadku pytań związanych z rejestracją 
w bazie www.polska-szkola.pl należy kontakto-
wać się bezpośrednio pod adresem: baza@pol-
ska-szkola.pl.

MW
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Фестиваль колядок у луцькій катедрі
Різдвяні свята завершуються святом Хрещення Господнього, 
але за старовинною польською традицією колядки можна спі-
вати аж до Стрітення. У цей день, 2 лютого, лучани мали змо-
гу попрощатися на рік із Різдвом Христовим, узявши участь 
у фестивалі колядок.

Festiwal kolęd w łuckiej katedrze

Okres Bożego Narodzenia kończy się świętem Chrztu Pańskiego, 
jednak zgodnie ze starą polską tradycją kolędy można śpiewać 
aż do święta O¢arowania. W dniu tego święta, 2 lutego, miesz-
kańcy Łucka mieli okazję pożegnać Boże Narodzenie na cały rok, 
biorąc udział w festiwalu kolęd.

2 lutego w katedrze Świętych Apostołów 
Piotra i Pawła w Łucku odbył się festiwal «Kolę-
da razem z Caritas-Spes Łuck». Przedsięwzięcie 
realizowała organizacja charytatywna Religijna 
misja «Caritas-Spes Łuck», działająca od 2020 r. 
przy para�i Świętych Apostołów Piotra i Pawła 
diecezji łuckiej Kościoła katolickiego na Ukra-
inie.

Obszerny program koncertowy, oparty na 
tradycyjnych kolędach ukraińskich, polskich 
i  czeskich, zawierał także nowoczesne kompo-
zycje poświęcone Bożemu Narodzeniu. Wyko-
nały je grupy twórcze organizacji społecznych 
«Aniołki», «Zespół Downa», «Uwierz w Siebie», 
«Źródło Życia», zespół wokalny «Sola Gratia», lu-
dowy amatorski zespół wokalny Łuckiego Miej-
skiego Domu Kultury «Źródła Wołynia», zespół 
wokalny «Czeska Piosenka z Wołynia». Polaków 
Łucka reprezentował Zespół Pieśni i Tańca «Wo-

łyńskie Słowiki», działający przy Towarzystwie 
Kultury Polskiej im. Tadeusza Kościuszki.

Na zakończenie uczestnicy wspólnie zaśpie-
wali współczesną kolędę «A w Ukrainie stała się 
nowina»:

Niechaj na zawsze zginie ten kat,
Który przyniósł tyle bólu i spopielił tyle chat,
Z «ruskim mirem» on do nas wlazł,
Wywołał morze macierzyńskich łez.
Prosimy Cię, Boży Synu:
Zachowaj nam Ukrainę,
Daj nam wolność, daj nam pokój,
Daj nam moc.
Organizator wydarzenia, proboszcz i jedno-

cześnie dyrektor Caritas-Spes Łuck, ks. kanonik 
Paweł Chomiak zapowiedział, że na 2026 r. za-
planowany jest kolejny festiwal kolęd w murach 
katedry.

Tekst i zdjęcia: Anatol Olich

2 лютого в кафедральному костелі Святих 
Апостолів Петра і Павла в Луцьку відбувся фес-
тиваль «Коляда разом з Карітас-Спес Луцьк». 
Влаштувала захід благодійна організація Релі-
гійна місія «Карітас-Спес Луцьк», яка з 2020 р. 
діє при парафії Святих Апостолів Петра і Павла 
Луцької дієцезії Римо-католицької церкви. 

У різноманітній концертній програмі, осно-
ву якої склали традиційні українські, польські 
та чеські колядки, прозвучали також сучасні 
композиції на честь Христового Різдва. Їх ви-
конали творчі колективи громадських орга-
нізацій «Янголята», «Даун-синдром», «Повір 
у себе», «Джерело життя», вокальна група «Sola 
gratia», народний аматорський вокальний ан-
самбль Луцького міського будинку культури 
«Джерела Волині», вокальна група «Чеська піс-
ня з Волині». Польську громаду Луцька пред-
ставляв ансамбль пісні і танцю «Волинські со-

ловейки», який діє при Товаристві польської 
культури імені Тадеуша Костюшка.

На завершення учасники разом заспівали 
сучасну колядку «А в Україні сталась новина»:

І хай назавжди пропаде цей кат, 
Що стільки лиха, спопелених хат. 
Із «рускім міром» він до нас заліз – 
Горе і море материнських сліз. 
Просим тебе, Сину: 
Збережи нам Україну, 
Дай нам волі, дай нам миру, 
Дай нам силу.
Організатор заходу, парох і водночас ди-

ректор «Карітас-Спес Луцьк», отець-канонік 
Павло Хом’як анонсував, що у 2026 р. у стінах 
кафедрального собору планують провести на-
ступний фестиваль колядок.

Текст і фото: Анатолій Оліх


